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P i e r w s z a  p ró b a
Pierw szem  ogniwem  uzupełnia- 

jącem  Koniecznem, aby nowa Kon 
stytucja  m ogła n ietylko fo rm a l­
nie, ale w całej pełni w ejść  w  ży­
cie, je s t nowa ordynacja  w ybor­
cza, wed le k tóre j m ają być w  przy 
szłośei wybierane ciała ustawo­
dawcze. Będzie to zarazem  p ierw ­
sza konkretna próba zrea lizow a­
n ia zasad nowej K onstytucji w 
życiu praktycznem.

Konstrukcja ustroju państwo­
wego, wprowadzona w  Konsiytu- 
c ji z 23 k r  .etnia (ja k  brzm i ty ­
tuł o fic ja ln y  now ej K on sty tu c ji-) 
j‘ est tego rodzaju, iż ogran icza jąc 
bardzo s iln ie  praw a parlamentu, 
pozwala P rezyden tow i R zp lite j i 
rządowi w ypełn iać bez większych 
przeszkód sw oje zadania państwo 
we, naw et przy Sejm ie o w iększo 
ści zdecydowanie opozycy jnej —  
zw łaszcza, że i wzmocniona prze­
c iw w aga  Senatu może tu by ć n ie­
małą gw arancją . Zdawałoby s;ę 
w ięc, że przy  takim  układzie na­
czelnych sił po litycznych  w  pań­
stw ie, Sejm  pow inienby być tą 
tradycyjna, jeszcze z p ierw ot­
nych czasów m onarchji kontytu- 
cy jnej, „k łapa bezpieczeństwa *, 
w k tóre j t. zw  szeroka opin ja mo 
glaby się należycie w ypow iedzieć. 
Byłoby to zresztą  nawet z pożyt­
kiem dla każdego rządu, gdyby tą 
drogą m ógł w  spopób m ożliw ie 
w iern y  i ścisły dow iadywać się 
jak ie  w  kraju  panują nastroje.

Tym czasem  wszystko (p rzyn a j­
m niej jak  dotąd ) przem aw ia za­
tem, że p lany w  tej sprawie idą 
po lin ji w ręcz p rzeciw nej. W praw  
dzie szczegóły projektu nowej o r­
dy nacji w yborczej, podane przez 
krakowski „ IR C "  i przytoczone 
obszern ie w e w czora jszym  nume­
rze na fzego  pisma, moga być ty l­
ko balonem  próbnym A to li z na­
cisku, z jakim  dziennik fen (a 
tak samo i inne organy zbliżone 
do rządu ) podkreśla, iż  podstawo 
we „tezy** now ej ordynacji już 
nie u legną w iększym  zmianom, 
można wnosić, iż decyzja w tym 
w zględzie  już rzeczyw iście  zapa­
dła i chodzi jedyn ie  o drogi je j 
rea liza c ji.

Jakież to tezy?  N a jw ażn ie jsza  
z nich b rzm i: śm ierć partiom  po­
litycznym . A droga do tego c e lu ” 
—  śm ierć cyw ilna politykom . Ma 
ją  być wykluczeni cd możności 
p iastowania mandatów.

Zasada ta  idzie tak dalpko tak 
radykalny przew rót stanowiłaby 
w  całym  naszem życiu pubiicz- 
nem, gdyby została fak tyczn ie  w 
czyn wprowadzona, że n iewątpłi 
w ie  rzeroka jeszcze na ten temat 
rozw in ie  się dyskusją, zwłaszcza, 
że sprawa będzie jeszcze tematem 
obrad parlam entarnych na ostat­
n iej nadzwyczajnej sesji obecne­
go Sejmu i Senatu. W ówczas też 
- la o r itu r i"  w j pow iedzą swoje za­
strzeżen ia im ieniem ronnictw, 
które reprezentu ją. N iezależn ie 
jednak od teeo, każdemu obywa­
te low i nasuwają się tti pewne bar 
dzo poważne re fleks je  j zastrze­
żenia.

Bo czemże byłby w  praktyce sy 
stem wyznaczania kandydatów 
przez specjalne kolegja  ..przed­
w yborcze"?  N iczem  innem. jak 
przekreśleniem  zasady bezpośi ed 
niości wyborów , w yraźn ie w no­
wej Konstytucji zagwaran .c ,va- 
nej. W ybory  powszechne byłyby 
tylko drugim  aktem, dodatko­
wym, akt zaś p ierw szy, najw aż­
niejszy, stanowiłoby głosowanie 
kolegjum  przedwyborczego. I ono 
w łaś-iw ie  byłoby rozstrzygające.

A  cóżby było w  takim razie z 
rów nież wyraźnym  przepisem  no 
w e j Konstytucji, że „praw o w y­
bieralności ma każdy obywatel 
m ający prawo wybierania, jeże li 
ukończył la t 30“  —  jeś li to „każ­
d y " zostałoby w  praktyce przelcre 
ślone postanowieniam i ord j nacji 
w yborczej ?

Tego  rodzaj'u p ierwsza próba 
rea liza c ji nowej K onstytucji w

Uroczyste pod&lsonće nowel Konstytucji
p r » z e z  P ,  P f s e z ^ e 8 e r i f a  ? 3 j £ p E i % < e J

Na zamku królewskim  odbyło! towski, min. Paciorkowski, pre- 
się uroczyste złożenie Jn-zez P .‘ zes N . I. K. dr. Jakub Krzem ień- 
Prezydenta R zp lite j podpisu naU k i, prezes Sądu Najw yższego Su-
akcie ustawy konstytucyjnej.

W  godz;nach w ieczornych z 
gmachów państwowych i domów 
prywatnych pow iew a ją  fla g i o 
barwach narodowych. Zamek kró- 
lewsłG jaśn ia ł zdalęka od św iateł, 
rzęsiście ośw irtlony reflektoram i.

N a placu Zamkowym ustawiły! 
się zw iązki b. w ojskow i ch ze 
sztandaram i oraz szereg o rgan i­
zacyj społecznych i robotniczych. 
U  podnóża kolumny Zygmunta 
stanęły kompanje honorowe z cho 
rągw iam i warszawskich pułków 
p iechotj : 21 pp., 30 p. strz. kao. 
oraz 36 pp. W  głębi placu ustawił 
się szwadron 1 p. szwoleżerów  ze 
sztandarem.

O godz. 10.30 w  chw ili składa­
nki przez P. Prezydenta podpisu 
na akcie ustawy konstytucyjnej 
oddziały wojskowe sprezentowały 
broń, ork iestra 21 pp. odegrała 
hymn narodowy, a baterja  1 dywi 
zjonu a rtyer ji konnej z dziedziń­
ca kompanji zamkowej przy ul. 
Bugaj oddala 101 strzałów'.

Ak t złożenia przez P . P rezy ­
denta podpisu na ustawie konsty­
tucyjnej odbył się na zamku w  
t. zw. sali rycersk ie j. W  sali ry­
cerskiej pod slj nnym zegarem  
wyobrażejącym  C hronosa u staw i o 
ny został stół, pokryty czerwonem 
suknem Na stole stały dwa kai 
delabry. Kałamarz i p ieczęć P. 
Prezydenta.

O godz. 19.15 zaczęli p rzyby­
w ać członkowie Rządu, mai szał- 
kow ie i w icem arszałkow ie Sejmu 
i Senatu oraz re ferenc i ustawy 
konstytucyjnej \f Sejmie i Sena­
cie, a o godz 19.30 wszedł na sa­
lę P Prezydent R. P. ze św itą o- 
raz dyrektor protokułu . dyploma­
tę cznego Romer.

Za P. Prezydentem  wyszedł prem 
je r  Sławek, niosąc akt konstytu­
cji, za prem jerem  sze f kancelarji 
cyw ilnej Swieżawski, sze f gabi­
netu wojskowego płk. G łogowski 
oraz kapelan przyboczny P rezy ­
denta ks. Humpola, Pan P rezy ­
dent przyw itaw szy się z obecny­
mi na sali zasiadł w  fotelu  za sto­
łem, poczem prezes rady m ini­
strów  przedłożył Mu ustawę kon­
stytucyjną, zaopatrzoną ju:; w  pod 
pisy wszystkich członków rządu, 
do podpisania.

tV chwali gdy Prezyden t w ziął 
p ióro do ręki, rozleg ł się p ie rw ­
szy w ystrza ł armatni, za nim na­
stępne.

P. Prezydent postaw ił najpierw/ 
na p ierw szej stronie aktu datę z 
dnia w czorajszego, nadając tern 
samem nowej konstytucji nazw ę: 
„ustawy konst\ tueyjnej z dnia 23 
kw ietnia 1935 r.“  następnie na* 
ostatniej stronie tekstu ustawy, 
wypisanego ręczn ie na papierze 
pergam inowym , położył swój pod 
pis nad podpisani1' p rem jera i 
wszystkich m in istrów  i podał akt 
szefow i kancelarji cyw ilnej, któ­
ry w ycisnął na nim pieczęć.

O godz. 8-ej wuecz. P  P rezy ­
dent i p. Mościcka w ydali na zam­
ku obiad, na kf.óry obecni byli m. 
in. : prezes rady m in istrów  Sła­
wek, m arszałek sejmu z m ałżon­
ką, p. marszałek senatu z m ałżon­
ką. b. prem jer Janusz Jed ize je- 
w iez z małżonką, min Kościał- 
kowski z małżonką, min. Wacław' 
Jędrzejew iez z małżonką, min. 
M ichałowski z małżonką, m ;n. 
Rajehman z małżonką, min. But­
k iew icz z małżonką, min. Ponia-

piński, w icem arszałek Sejmu Car 
z małżonką i t. d.

Po obiedzie odbył się na Zam­

ku raut, który zgrom adził około 
2 tys. osób.

Na raucie obecni byli m. in.: 
członkowie R^ądu, marszałkowie 
Sejmu, i Senatu. P rzyby li też licz 
ni przedstaw iciele duchowień­

stwa wszystkich wyznań z ks. 
kardynałem Rakowskim , metro­
politą  kościoła prawosławnego 
Dyonizym  i superintendentem 

kościoła ewangelicko-augsburskie 
go Burschem na czele i inni.

N e w a  K a H s t y t u c j a  z o s t a ł *  o g ł o s z o n a
i o b o w i ą z u je  ad  24 k w ie t n ia

W  „Dzienniku U staw " N r. 30 z 
dnia 24 kw ietn ia  została ogłoszo­
na „ustawa konstytucyjna z 23 
kw ietn ia 1935 r.“  nową Konstytu 
c ję  podpisa li: p. Prezydent Rze­
czypospolitej. prezes Rady Min. i 
wszystkich 11 m in istrów . Zgodnie 
z artykułem ostatnim  (81-szym ), 
Konstytucja w’ eszla w7 życie z 
dniem ogłoszenia t. j. z dniem 24 
kw ietn ia b. r „  równocześnie zaś 
została uchylona Konstytucja  z 
17 mar ca 1921 r. w raz ze zm iana­
mi W'prow'adzonemi ustawą z 2 
sierpnia 1926 r. —  z wyjątk iem  
12 artykułów  (99, 109 —■ 118 i 
120), które nadal obowiązują.

Są to artjku ły  następujące:
A rt. 99 poręcza własność pry­

watna,

zaehowan;a narodowości f o pra­
wach m niejszości narodowych.

A rt. 111, 112 i 113 gwarantują 
wolnoś" sumienia i wyznania.

A rt. 114 nadaje wyznaniu rzyrn 
sko-kalolickiemu naczelne stano­
wisko w'śród równouprawnionych 
wyznań i przew idu je, że ftosunek 
Państw a do Kościoła określa Kon 
kordat.

A rt. 115 i 116 dotyczą mniejszo 
ści r e lig ijn i ch.

A rt. 117 zapewnia wolność nau 
ki, art. 118 —  obowiązkowe nau­
czanie w  szkołach powszechnych, 
a art 120 —  obowiązkowe nau­
czanie r e lig ji  w szkoł ach publicz­
n i ch.

Z dawrnej Konstytucji odpadły 
zupełnie, gdyż nie w’eszły do no

łu o ..obowiązkach i prawach o- 
byw atelskrth ". m. in. o wolności 
prasy, o bezpłatnem nauczaniu 
w szkołach i o praw ie stra jkow a­
nia. Ponadto u legły  zm ianie prze 
pisy dotyczące ograniczen ia w o l­
ności ob j watelskiej.

N o w e  p o g ło s k i
o amnestji

W  kolach prawniczych łhóW 
Kolpoi towane są pogłoski o sno- 
driewanej am nestii. Jak zapew­
niają, am nestji dom agają się w ła  
dze wym iaru spraw iedliwości. 
Ogłoszen ie ustawy am nestyjnej 
odciążyłoby sądy powszechne, 
jak  również adm inistracyjne

O fic ja ln ego  potw ierdzenia po­
głosek brak.

Tvs!«*ce o fia r
na Formozie

TOKJO, 24.4 (P A T ).  Medlog o 
stalnieh ofiejalnycL danieli, pjdćbas 
trzęsienia ziemi na Formozie utraci­
ło życie 3.185 osób-^ Kannych jest 
10.630 o.-ól), w tem ciężko 9.215.

15.292 domy zostały całkowicie 
zniszczono. 15.457 tylko częściowo, 
a 7.816 domów doznało uszkodzeń.

II UIBBI

A rt. 109 i 110 m ówią o  praw ie w ej, rozm aite przepisy z rozdzia-

Przed ostatnią sesją Seintu
Czy nowa Kons!yiU(ja"i>ędzie „życiowa**?

Jak już donosiliśmy, nadzwyczaj­
na sesja sejmowa odbędzie się w po­
łowie maja. Przedmiotem obrad bę­
dzie ordynacja, wyborcza do Sejmu, 
ordynacja wyborcza do Senatu i u- 
stawa o wyborze Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Sejm i Senat zbiorą się 
po raz ostatni w obecnym składzie, 
gdyż ua podstawie nowej ordynacji 
wyborczej, opracowywanej przez pp.
Sławka, Cara i Podoskiego, mają 
wejść do parlamentu niemal wyłąez- 
nir „ludzie nowi".

ÓYedlr pogłosek z kół politycznych, 
ordynacja wyborcza do Senatu, bę­
dzie zupełnie podobna do sejmowej.

Wybor\r mają być pośrednie, a na 
frout zostaną wysunięte instjHueje 
gospodarcze i oświatowe.

Po zaniknięciu sesji nastąpić ma, 
według ostatnich pogłosek, natyc-fi- 
miastowe rozwiązanie Sejmu i rozpi­
sanie nowyeb wyborów.

Co do nowej Konstytucji, to nie­
które grupy ■ sanacyjne traktują ją 
jako ustawę, która musi być skon­
frontowana z życiem. Na w in  a dek, 
gdyby okazało się, ie  nie jest „ży­
ciowa11. wniesiony zostanie po upły- 
wi 2 lat projekt zmiany Konstytu­
cji.

Owa! wnarelawte iraccy
skazani na m t d  i rozstrzelam ^

ATE N Y , 24.4 (P A T ).  General Pa- 
pulos, były dowódca wojsk greckich 
i” -Azji Mniejszej oraz generał Kimi- 
sis zostali ekazaui ua śmierć za a-

dział w powstaniu.
Wyrok wykonano przez rozstrze­

lanie o godz 6 rano

W y m i a n  i
miedzy Niemcami i Anglią

BERLIN , 24.4. (P A T ).  Niemiec­
kie biuro iulonuacyjne donoA 7. 

Londynu: Wymiana oficerów pomię­
dzy armja.mi niemiecką i angielską, 
która istniała przed wojną, została 
obecn i wznowiona.

Dwaj oficerowie brytyjscy wyje 
cliali we wtorek z Londynu do N ie­
miec.

W  najbliższych dniac-b trzej ofice­
rom ie niemieccy po jednjnr z piecho­
ty. kawalerii i artylerji wyjadą Ho 
Anglji na dłuższy czas.

Czy u m y ś ln y  zw ro t
w rokowaniach francusRc-sowieikich?

P o  r o i w ^ z a w u  S e jm u

m arsz. PiSsuisM
Mryie&zie na urion

W edle krążących pogłosek, po 
uchwaleniu nowej ordynacji w y­
borczej, rozw iązaniu  Sejmu i roz­
pisaniu nowych w\ borów, marsz. 
Piłsudski zam ierza w yjechać na 
dłuższy urlop wypoczynkowy, w y ­

chodząc z założenia, że gdy spra­
w y  zasadnicze zostały ju ż za łat­
wione, może przez pewien czas 
odpocząć.

Dokąd p. marsz. .Piłsudski się 
uda, narazie niewiadomo.

PARYŻ, 24.4. (A T E ). Wszystkie 
dzienniki zamieszczają doniesienie 
agencji „Radio", stwierdzające, żc 
parafowanie układu sowiecko - fran­
cuskiego nastąpi w ciągu paru dni. 
Agencja donosi, że rokowania pro­
wadzone pode,zasf*swiąt przybrały 
pomyślny obrót.

„Echo de Paris" stwierdza, że per­
traktacje tc miały charakter nieofi­
cjalny i że min. Laral brał w nich 
udział.

„Le Jour" zaznacza, żo rząd so­
wiecki zrezygnował z pi zeciwu w 
sprawie postulatów francuskich, do­
tyczących działania klauzuli wzajem­
nej pomocy oraz zaniechania propa­
gandy komunistycznej we Francji i 
jej kolonjach. W  ten sposób trud­

ności zostały usunięte. Parafowani* 
konwencji francusko - sowieckiej na­
leży oczekiwać w najbliższym czasie.

,.Malin" zaznacza, żo układ z Z. 
S. K R będzie parafowany w koń­
cu bieżącego tygodnia.

„Petit Journal" podkreśla znacze­
nie sprawy długów dawne,j Kosj; wo­
bec Francji. Dziennik zaznacza, że 
sprawa ta musi być uregulowana 
zanim Francja zawrze ściślej­
szo związki z Rosją. Sow.ecka. 
Podczas swej podróży do Moskwy, 
min. Eden —  twierdzi dziennik —  
miał uzyskać pewne koncesje dla 
Anglji w sprawie dawnych długów. 
Jest rzeczą nie do pomyśleń’ a, aby 
Francja była traktowana c-orzci od 
Anglji.

życiu praktycznem, gdyby dotych 
czasowe pogłoski o pro jekcie no 
wę-j ordynacji m iały d ę  po tw ier­
dzić, byłaby zapoczątkowaniem  
całego szeregu eksperymentów —  
kto w ie czy z pożytkiem  dla siły 
w ew nętrznej państwa.

V  Grz.

0 przedłużenie umowy handlowe!
m ię d z y  P o l s k ą  a G re c ją

W  związku z odwołaniem dotych­
czasowego posła greckiego, w W ar­
szawie, Politisa, delegowany został z 
placówki greckie i w Berlinie charge 
d‘affaires Epaminondas Panas dla

kierowania poselst .rem w Polsce.
Pan Panas przeprowadzi rozmowy 

o przedłużenie umowy kontyngento­
wej pomiędzy Polską a Grecją, która 
wygasa z dniem 2S kwietnia r. b.

*uttfelskff-n)emlecftle
rozmowy na temat zbrojeń morskich

PARYŻ, 24.4 (P A T ).  Agencja Ha- 
vasa donosi z Londynu, że w ciągu 
maja toczyć się będą. w Londynie 
rozmowy angielsko - niemieckie na

temat zbrojeń morskich, ograniczone 
jednak wj łącznie do zagadnień tech­
nicznych.

Obchody 1 maia w Sowietach
w s s o J e m  ś w ię te m  łu tio w e m

R Y G A , 24.4. (A T E ) .  —  W e­
dług doniesień z M oskwy w ładze 
sow ieckie w  zw iązku ze zb liża ją ­
cym  się obchodem św ięta 1 maja 
wydały szereg instrukcyj, zaleca 
jących, aby dzień 1 m aia był ob­
chodzony n ietylko jako o fic ja ln a  
uroczystość, lecz jako św ięto lu­
dowe. M a ją  być urządzone zaba­
w y  i rozryw ki ludowe.

W  K ijo w ie  na głów nej u lic '-

m iasta im. W orowskiego (daW- 
n iej K reszczatik ) zorganizowane 
będą tańce ludowe na ulicy. M u­
zyka będzie p rzygryw ać  z 6 bal­
konów. N a  czas św ięta ulica im. 
W orow skiego zamknięta bedzie 
dla ruchu, gdyż tańce trw ać bę­
dą od godz. S do 1-ej w  nocy.

Analogiczne zarządzen ia wyda 
no w  innych miastach ZSRR

Ruch buftewteny

Przed wyborami w Czechosłowacji
Program narodowych socjalistów

GDYNIĄ,, 24.4. —  Ruch budo­
w lany w  Gdyni w pierwszym  
kw arta le  r. b. przedstaw iał sic 
dość pokaźnie. Zezwoleń  na bu­
dowę udzielono 54. rozpoczęto bu 
dynków 63 o kubaturze łącznej 

! 100.445 mtr., a w tem  m ieszkal-

w  G d y n i
nych 29 o kubaturze 95.300 mtr., 
przem ysłowych 6 o kubaturze 
5.145 mtr. Zakończono 43 budyn­
ki o kubaturze 62.000 mtr. O gó­
łem oddano do użytku 107 miesz 
kań o 378 izbach m ieszkalnych i 
234 izbach niem ieszkalnych.

P R A G A . 24.4. (A T E ) .  Stion- 
n ictwo narodowych socjalistów , 
do którego należy m in ister Be­
nesz, opublikowało swój program  
wyborczy.

IV dziedzin ie polityk i zagranigz 
nej stronnictwo domaga się po­

głęb ien ia przyjaźn i z Sowietami i 
F rancją  oraz zacieśnienia w ięzów  
z państwami M ałej Ententy.

M in ister Benesz stoi na czele 
lis ty  kandydatów stronnictwa so­
c ja lis tów  narodowych w  praskim 
okręgu wyborczym -

Nowy ststaK , Hei”
p r z y b y ł  do G d y n i

GDlTSilA. 24.4. —  W czora j
p rzybył do Gdyni po raz p ierw szy 
nowy statek „H e l" ,  zam ówiony 
przez „Ż eg lu gę  Po lską " na stocz­

ni , angielsk iej w  New  Castle. 
Statek „H e l"  posiada taką sama 
konstrukcję i pojemność, jak  nie 
dawno przybyły statek „P u ck ".

A
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N ie z  s o l’ ,  ani z  r o H ... le c z z  kem fcśnaeyi

Jak grosze zamienia sir w mifjatiy
Tajemnica kariery króla stali p. FiicKa

„W spólnota Interesów'* je s t >także zdobył następne 35 proc. od
blokiem hut: , F a lw ia ", „B a to ry ", 
„Silesia**, ..K rólew ska", ,.Laura“ . 
kopalń : „Dębieńsko**, „R ich ter", 
„Florc-ntyna", „Mysłowice** i po­
siadłości ziemskich. B lok ten po­
dlega niem ieckiemu „k ró low i sta 
l i" ,  p. F lickow i, m iędzynarodowe­
mu kom binatorowi, który na m ie­
szaniu się do polskich spraw
przem ysłowych zarobił grube
pieniądze, nie dbając o to, że
przedsiębiorstwa, na które mąci 
wpływ , ru jnował i k ierow ał ku 
upadkowi. „W spólnota In teresów " 
je s t przykładem  znakomitym. Co 
się tam działo, wskazuje na to 
sprawozdanie n adzoru . sądowego 
i ;e zarządzenia, które musiały
być podjete, aby doprowadzić
koncern do rów now agi i uchronić 
tę  ważną pozycję gospodarczą
od usunięcia z naszego bilansu 
gospodarczego.

Z N Ę D Z Y  DO P IE N IĘ D Z Y

K im  jest F lick?  W  czasach in­
f la c ji byt dyrektorem  i głównym  
akcjonariuszem  m ałego przedsię­
b iorstw a hutniczego w  N iem ­
czech, saksońskiej „Charło itenhut 
ten ". Ten ro akcjonariusz zdobył 
pakiet akcyj huty B ismarcka i
przez zręczną sprzedaż grubo na 
tych papierach zarobił A kc je  te 
■następnie po 3padku kursu odku­
p ił ugruntowując sw oje stanow i­
sko. P rzy  pomocy różnych p rze­
m yślnych kom binacyj doszedł 
F lick  rów n ież do opanowania 
w iększości akcyj „K atow ick ie j 
Spółki Akcyj nej“ . 5V ten sposób 
dwa w ie lk ie  przedsięb iorstw a gór 
nośląskie dostały się pod w pływ  
n iem ieckiego F licka.

Po  tych sukcesach F lick . czu­
ją c  już mocne oparcie, nie zaprze­
stał akcji, grom adząc w  swym 
portfe lu  coraz to znaczn iejsze pa­
kiety akcyj. Czynne poparcie o- 
kazał mu wówczas jeden z rieżno- 
w ładców  finansowych, żyd, Jakób 
Oolcłsrhmidt z  Danat - Panku. 
# p ływ  F licka  zaczął wzrastać tak 
dalece, ze udało mu się za je  '• przo 
■lujące stanowisko w  hu in iew ie 
środkowych i zachodnich N ie ­
miec, a w ięc w  „M axhutte". ..Mit- 
tełdeutsche". „S tah lw erke1 i tv 
koncernie „V e ’-ein igte S tahlwer­
ke". To  były n a jpo tężn ie js "71 H o - 
bycze. Na rynku niem ieckim  F lick  
stal sie postacią decydującą.

„K R Ó L  S T A L I "  R A B U JE  ŚLĄSK  

P o  tych niebywałych powodze­
niach i p rze jśc iu  z „nędzy do p.e- 
n ięd zy " na gruncie niem i ickim, 
pragnął teraz niem iecki ,król sta­
li*' w e jść  na rynek polski, przede­
wszystkiem  zdobyć zjednoczone 
huty .K ró lew ską" i „L a u rę " I tu 
sprzy ja ło  temu awanturniczem u 
finansiście i przem ysłowco ivi
szczęście. Od innego kombinatora 
w iedeńskiego, Bosela, cdkup'l 
F lick  35 proc. akcyj (po  specjały 
nej p la jc ie  tego osta tn iego ), a
— — gWWilMIMCH— «—B IIW M

P r o g r a m  s p o r t o w y
„Tygodnia Poznanta"

W związku z „Tygrdniem dozna­
nia” ustalono następujący program 
imprez:

28 kwiatina o godz 11.10 na S.a- 
djo.nie Mipjskim Ogólno - Polskie -Za­
wody Lekkoatletyczne i Jubileuszowy 
Ogóino - Polski Bieg na Przełaj.

I maja o godz. 23 na itoJjou. 
Miejskim Sensacyjny .Mecz Piłkarski 
przy świetle elektrycznem: Warta — 
Reprezentacja kiao; A,

i  r.uja o £Ofh. 10 po raz p.awszy 
w Polsce Międzymiastowe Zawody 
Lekkoatletyczne szkół średnich— Po­
znań — Bydgoszcz —• Ostrów — 
Leszno —  Rydzyna — Toruń — Ra­
wicz —  Kościan.

3 maja o godz. Jft Zawody l.ekk «- 
atletyczne Pań. Łódź — Poznań AZS 
z udz alem njjstrzyni świata Wajsójfc 
ny i innydi ria Siadjonic Miejskim.

3 mała o godz, 20 Międz miastowi 
Zawody Bokserskie o piiliar wędrow­
ny na Stadjome M;ejsk:m.

I maja o godz 17 — 20 Finlśż O- 
góliio - Polskiego Zjaz tu Gwiaździ­
stego przy Ogrodzie Zoologicznym.

5 maja o godz. 15 Akrobacje na 
xzyr>ov> cach. akrobacje lotników pui- 
sktrfj i zagranicznych, pokaz wirt yf- 
ca (autooira) =kokt ze spadochro­
nem. wyścig, powietrzne, tanie loty 
-jja. pubiirznoś. I.otnbko Cywila*. 
Ck.jazJ autob śfiw spod pojmuka 
Kościuszki.

5 maja o o$m. 17 .Ybędzyrmi-udo- 
wy Micz Ptlkaislt' jednej i  mijsilniei- 
szych drużyn w  Europu ( ’ / ichie-Kar 
lin. Pralu —  Warta, fk /nań, Stadjon 
M.ejski.

2s kwietnia 3 j 5 maia Wyścigi 
Konne z tmaiizalorcm. Ławica. 
Szczegóły w  afiszach na stupach re- 
alam owych.

drugiego akcjonarjusza, przem y­
słowca czechosłowackiego, W ein- 
manna. Cel został osiągn ięty.

Jeżeli jednak chodzi o rynek 
polski, to był to dopiero początek 
kom binacyj, które zaczęły się na­
stępnie rozw ijać  na w ielka skalę 
Przychodzi w ięc  fu z ja  „K atow ic-

Bis-

nota In teresów " zadłużała się co­
raz bardziej, pozbywając się na 
w et pien iędzy obrotowych, g ro ­
madząc conajw yżej po stron ie 
przychodów  bezwartościowe pa­
piery, nie m ających żadnego zna­
czenia przedsiębiorstw .

F P Ó Ł K A  Z H A R R LM a NEM .

P  F lick  budował dalej swoja

kombinacje wzeprowadzone przez 
Flicka odbywały się bez w iedzy 
walnych zgromadzeń, rad naazor 
czych, a często i zarządu spółek, 
nie można dopuścić, aby m ógł po­
w rócić kiedykolw ieK w  przyszłoś­
ci podobny stan rzeczy. Z łow rogie 
macki obcego kapitału, i to kapi­
tału ryzykantów  i spekulantów, 
fa ta ln ie  n iszczyły nasz organizm

kiej  Spółki A k cy jn e j"  1u it. potege p r, em js łow a . ,3© 'spółki g o s p o d a r c z y ,  w yc iąga jąc  z n iego
marcka 1 „o ile s ji . ro z„„erze  -e ™ m t  złoto Boussac 1 F lick  —  to dw ie
, Katów . Spółki A kc."  i  połączenie 
ze zjednoczonemu hutami „K r ó ­
lewska* i „L a u ra "  we „W spó lno­
cie In teresów ".

M IL J O N Y  ID Ą  DO K IE S ZE N I.

„ In te resy " prowadzone były da _  
lej. Najp ierw7 nowemu przedsię-1 
biorstwu sprzedał F lick  akcje 
„K a tów . Spółki Akcyjnej**, icupio- 
ne za groszowe sumy w  okresie 
in fla c ji. A k c je  w artości nom inal­
nej 67 m iljonów , sprzedano z a '76 
m iljonów , czyli załatw iono taką 
tranzakcję, w7 której p izedsięb ior 
stwo kupowało w łasne akcje poto 
tylko, atjv stracić na te j tranzak- 
c ji grube m iljony.

W S Z W A JC A R S K IE M  CH U K.

Jednym z  lepszych pomysłów 
F licka  była kom binacja z załozo- 
nem w S zw a jca rji w  mieście 
Chur przedsiębiorstwem  „M inc-
sa“ . Oto F lick , korzystając z p ra­
w a szwajcarskiego, które w kan­
ton ie Chur pozwala na .nieujaw- 
n iam e bilansów spółek akcyjnych 
i zwaln ia spółki akc. od w-szelkiej 
kontroli, zaloż- ł przedsięb iorstwo 
z (fik cy jn ym ) kapitałem  zakłado­
wym 50 m iljonów  franków  szw a j­
carskich. T era z  po utwcrzen 'u  
spółki pomocniczej zagranicznej, 
tak iej pompy do ssania pien iędzy 
z polskich przedsiębiorstw , p. 
F lick  doprowadził do zbycia ak­
cyj, kupionych od n iego przez 
„K atów . Spółkę A k cy jn ą " za 76 
m iljonów  zł. Oczyw iście spółka 
godziła  się na stratę. P łacąc F l ic ­
kow i 76 m il jor,ów, sama zbywała 
te akcje za ledw ie za 47 m ilj., przy 
czem tranzakcję przeprowadzono 
tv ten sposób, że „M in esa " p rze ję­
ła długi „K a tow ick ie j Spółki A k ­
cy jn e j"  w  bankach niem ieckich. 
D ługi te -zaciągnęła spółka na za ­
kup akcyj od Flicka.

słynnym Ilarrim anem  utworzył 
w  Nowym  Joi7ku holding „Conso- 
lidatet Silesian Steel Corpora­
tion " z siedzibą w Delavare, w 
m iejscowości, w  której spółki ak­
cyjne cieszyły się podobnemi swo 
bodami, jak w  szwajcarskiem  

Zaznaczyć należy7, ze do 
holdingu, o kapitale zakładowym 
30 m iljonów  dolarów, p. F lick 
wn iósł akcje „W spó lnoty  In tere ­
sów ", przyczem, gdy  sam naby­
w a ł je  dla „Minesy** p łacił po kur 
sie nominalnym, a nawet poniżej 
n iego, teraz zaś wartość ich ob li­
czono na 250 procent w artości 
nom inalnej! N ie  koniec na tem. 
D alej, przem yślny p. F lick  ka­
zał „K a tow ick ie j Spółce 1 A k cy j­
n e j"  nabyć blisko 15 proc. udzia­
łu w  holdingu za cenę około 4,5 
m iljonów  dolarów. Znów dokona­
no jeszcze jednego obrotu, pod­
czas którego spółki nabywały 
własne akcje, płacąc za nie 3umy 
o o lbrzym iej rozpiętości. Jeżeli 
sprzedawały —  minimalne, a gdy 
późn iej pośrednio odkupywały —- 
iraxim alne. Pon iew aż na takie 
operacje trzeba było łożyć gotów ­
kę, w ięc  zaciągano długi w  ban­
kach zagran icznych : niem ieckich, 
holenderskich, luksemburskich i 
innych. Taka gospodarka ruino 
wała przedsiębiorstwa, prowadząc 
je  nad krawędź przepaści, ale j e ­
dnocześnie. napełniała kieszenie 
p. Flicka.

postacie symboliczne Fata lne po­
stacie.

Polsce loin>ct*o zaproszone
na złoi gwieździsty w Br.iie

Aeroklub R. P. zaproszony zo- W  połowie przyszłego miesiąca
stał do w zięc ia  udziału w m iędzy­
narodowych zawodach lotniczych 
organizowanych przez Czechosło­
wację,

odbyć się ma zlot gw iaździsty do 
Brna. W  zawodach tych weźmie 
uaział 19 państw m. in Turcja, 
która wystąpi po raz p ierw szy w 
zawodach m iędzynarodowych

Przejazd Francuzów
na 1 m a ja  do M o s k w y

Zatrzymała się w Warszawie w 
przejeździć! do Moskwy na uroczy­
stości 1 maja wycieczka francuska 
w liczbie 45 osób. Udział w niej 
biorą artyści, jak również oso­
by ze sfer inteligencji zawodowej.

Uczestnicy tej wycieczki zwiedzili 
Warszawę i byli oprowadzani przez 
polskie biuro turystyczne. Jest to 
jedna z wiehi zapowiedzianych wy­
cieczek tranzytowych.

Funkcjonariusz urzędu śledczego
Uk.rajt'iT f a ł s z y w e  b a n k n o ty

le cz wcacfł p r z y  ich w y m ia n ie

Dziś, gdy tc sprawki są już 
wiadome, gdy jasnem jest, że

Władzo prokuratorskie sporządzi­
ły już akt, oskarżenia przeciwko pod- 
referendarzowi Urzędu Śledczego 
Stanisławowi Sujce, oraz bratu jogo 
Władysławowi posterunkowemu P.P. 
Podrę ferendarz dopuścił się bowiem 
niezwykłego nadużycia.

Stanisław Sujka był w ciągłych 
opałach materialnych. AV domu nin- 
iistannio panowała choroba i podre­
ferendarz z trudem wiązał koniec z 
końcem. Pracując w Urzędzie Śled­
czym miał dostęp do (Iowodow rze­
czowych zatrzymanych w związku z 
rozmaitomi przestępstwami. W  sza­
fie Urzędu znajdowała się kasetka 
zawierająca 10 sztuk sfałszowanych 
banknotów 500-złotowych. Wiedział 
o tem Sujka i kiedyś przyszło mu na 
myśl, ażeby wykraść banknoty i pu­
ścić je w obieg.

Pewnngo dnia, korzystając z nie­
uwagi urzędniczki, która miała klu­
cze od szafy 7 dowodami rzeczowe- 
nii, zabrał fałszywe bank 11 o* v. Na 
początek postanowił puścić w obieg 
tylko jeden z nich i w tym oclu za­
prosił na kolację swego brata, po- 
sfcmnkowc/o P. P., oraz jego pfży-

jnciela. Całe towarzystwo udało się 
do baru w alejach Jerozolimskich. 
Kiedy przyszło do płacenia rachun­
ku, Stanisław Sujka wręcz: 1 banknot 
500-ztotowy bratu, prosząc go, aże­
by zapłacił i wziął resztę, sam zal 
asekurując się już zawęzi- m, pod 
jakim# pretekstem opuścił lokal i 
stojąc zdaleka na ulicy, czekał na 
brata.

Kelner nio iniaj reszty i wy.-da! 
chłopca do kantoru wymiany Lang­
nera na dworcu Głównym. Tam o- 
czywiście stwierdzono, że banknot 
jest fałszywy. Zatrzymano 'Włady­
sława Rui ko oraz 'ego.komnam. Na

drugi dzień zgłosił się Stanisław 
Sujks i został również aresztowany. 
Badany w śledztwie przyzna! się do 
wy kradzenia z Urzędu śledczego 10- 
ciu sztuk fałszywvch banknotów i 
jako powód czynu, podał cieżkie wa­
runki matcrjalne.

Obecnie obaj Sujkowic odpowia­
dać będą przed Sądem Okręgowym. 
Trzeciego, przygodnego kompana 
Władysława Sujkę zwolniono i umo­
rzono przeciwko niemu dochodzenie, 
albowiem okazało się, z « aie był on 
wtajemniczony w całą aferę.

Władysław Sujka. również zaprze­
cza swej winie.

Tjflko §13 miljonów
wynosi nesz dz[gg tokm ifów

Podobną kom binację przepro­
w adził F lick  z własnem i akcjami, 
sprzedając je  , Katów . Spółce Ak­
cy jn e j"  za 34 m iljony zł., p rzy­
czem akcje te od«tąn il także 
„M in es ie " za 14 m ilionów  fran ­
ków szwajc., płatnych jednak nie 
gotówką- ale w akcjach „M inesy7"  
po kursie nominalnym. Oszustwo 
pole !o na tem, że akcję „M ine- 
s v "  t ły zupełnie bezwartościo­
we i żadnej ceny rynkow ej nie po 
siadały.

S Z C Z Ę Ś L IW E  O P E R A C JE , \ L E  
D L A  K O G O ?

Tak  w ięc w  wyniku tych opera- 
cy j i  w ielu  innych, jeszcze bar­
dziej row ik lanych . a dla p. F lic  
sa nie m niej opłacalnych. „W spól-

Bilans Banku Polsk iego za dru 
gą dekadę kw ietn ia tvykazuje na 
stępujące zm iany (w  m iljonach 
z ł . ) : zapas złota powiększył się 
o 0,4 (do 508,1), a stan p ien ię­
dzy zagranicznych i dewiz —  o 
4,0 (do 18,9). P o rt fe l weksli zdv- 
skontowanyeh spadł z 1.9 (do 
615,2), a stan pożyczek zabezpie­
czonych zastawami o 11,1 (do 
43,9).

W zrosły  natychm iast płatne zo 
bow iązania (o  33,5 do 244,1',

portfe l zdyskontowanych b iletów  
skarbowych (o  0,5, do 21,3) oraz 
zapas polskich monet srebrnych 
i bilonu (o  3,4, do 45,4).

P o zyc je '('in n e  aktywa** i „inne 
pasywa** u legły w zrostow i: p ierw  
sza o 21 m iljn, do 155 m iljn . zl,, 
druga zaś o 12,1 m iljn . do 224,5 
m iljonów  zł.

Obieg biletów  bankowych 
spadł o 29,2 (do 913.6) Pokrycie 
zlotem spadło z 18,19 proc. uo 
48,04 proc.

Ulgi w  śwtaćectwdch przeraysłowyca
dis jir??my;tu M w ia n e s ?

W 1 związku z rozpoczętym  se­
zonem budowlanym M inisterstwo 
Skarbu w prow adziło  ulgę w  w j - 
kupie świadectw przem ysłowych 
przez przedsiębiorstwa prowadzą-

P rze g ra ł w  totalizatora
43.000 z l .  Z  sksrfco w ai

K azim ierz M ink iew icz byl se- { chcąc otrzym ać od nich wiudo- 
kwestratorem  IX  urzędu skarbo-1 mości, jak : koń będzie zwycięzcą 
w ego w  W arszaw ie. K tóregoś j gon itw y. Pew nego dnia dowie- 
dnia pożyczył sobie z kasy 300 dział się, że w yśc ig  weźm ie mało 
zł., zam ierza jąc oczyw iście w krót znana komu i powszechnie ucho- 
ce je  oddać. Sekwestrator był n a ! dząc-a za m iernotę klacz N a ­
miętnym  zwolennikiem  w yścigów  
konnych i pożyczone sam owolnie 
p ien iądze przepuścił na polu Mo- 
kcuw skiem . Przypuszczając, że 
kiedyś w reszcie na tra fi na sw7ćj 
dzień szczęśliwy, łudził się, że na 
grze w  to ta liza tora  dorobi się o- 
grom nej fortuny.

Za p ierwszą pożyczką z kasy 
poszły inne. D efraudacje  p rzy­
chodziły M ink iew iczow i łatwo, a! 
hiiwnem przez czas dłuższy nia 
kontrolov.7aro  go zupełnie. Scza- 
sem pożyczki z kasy urosły do ol-

sturcja, za którą w razie w y­
granej w7ypłacanoby zaw rot­
ne sumy. M ink iew icz zdecydował 
się w ięc po raz ostatni spróbo­
wać ezczęścia i w.-ziąw szy z kasy 
400 zł., udał się na w yścig i: Tym  
czasem omyłkowo dano mu inny 
numer, na co nie zw róc ił uwagi. 
Nasturcja rzeczyw iście  zw ycięży­
ła i płacono za nią olbrzym ią su­
mę 1.035 zł za 10-złotoWą staw ­
kę. Pon iew aż M ink iew icz posta­
w ił 400 zł. w ygra łb y  olbrzym ią 
sumę. przeszło 30.000, gdyby przy 
okienku spostrzegł, że zam iast

C z ło n k o w ie  z a r z a d u
.Jedncśtf Inwalidzkie!"

skłaefaja smawozdanie nrzed... sądem

cc robotę.
Dotąd o ka t°go rji patentów dla 

przedsiębiorstw  budowlanych de­
cydowała najw iększa liczba' ro­
botników zatrudniania w ciągu 
roku, obecnie M in isterstwo sy­
stem ten zm ieniło, zezwmłając na 
dostosowanie kategorji o przecięt 
nej średniej liczby robofmkuw 
pracujących w  danym roku po­
datkowym.

Dla nowopowstałych firm  budo 
w lanych m iarodajną je s t liczna 
robotników zatrudnianych w p ier­
wszym  miesiącu 1935 roku. Posia­
dacze niższych kategoryj paten­
tów  będą m ogli dopłacać różnicę, 
tak że firm y budowlane nie będą 
skrępowane w  angażowaniu no­
wych robotników.

Skandaliczna gospodarka w 
spółdzielni „Jedność Inw alidzka" 
jest przedmiotem tozważań Sądu 
Okręgowego. Spółdzieln ia stwo­
rzona została przed kilku laty i 
m iała za zadanie niesienie pomo­
cy inwalidom  wojennym  przez u- 
ła fw ian ie im w sprzedaży -wyro­
bów monopolu tytoniowego. Po ­
żyteczna placówka stała się 
wkrótce terenem skandalicznych 
nadużyć członków zarządu. Ka­
sjer Józef Falkin przyw łaszczył 
sobie przeszło 16.000 zł i roztrwo 
nił p ieniądze na hulankn K azi­
m ierz Szot będąc sprzedawcą 
sprzen iew ierzył 4.000 zł, uzyska­
nych ze sprzedaży papierosów7, 
m agazynier Moszek Kamerfuks 
również zarwał spółdzieln ię na 
-.000 7.1 w towarach. Członkowie 
zarządu -wypłacali sobie grube 
gra ty fikac je  po 3.000 zl. rocznie, 
jakkolw iek zyski spółdzieln i nie 
uspraw iedliw iały w niezem takie­
go postępowania. Ogółem przy­
właszczono około 30.000 zł.

W  orygina lny sposób kasjer 
Falkin usiłował ukrvć niedobo, 
kasowy. Chcąc uniknąć odpow ie 

set

dzialności, za in ic jow ał plan fik ­
cyjnego napadu rabunkowego. Do 
wykonania go jednak nie doszło, 
albowiem dow iedział się o ws7j-st- 
kiem prezes spółdzielni Jan Z ie­
liński. który zagroził, że zaw iado­
mi po licję. Zresztą sam Zieliński, 
jak  również b- prezes zarządu 
spółdzielni W acławek, znajdują 
się także pod oskarżeniem Od­
pow iadają oni za udzielanie so­
bie i znajomym kredę tów  gotów ­
kowych i towarowych, s ięga ją ­
cych sumy kilku tysięcy złotych.

Na ław ie oskarżonych zasiada 
w tym procesie ogółem  15 esób. 
N ik t nie przyznaje się du w iny. 
Odpowiedzialność za nieporządki 
i kradzieże zw ala ją  jeden na dru­
giego. Najśm ieszn iej tłum aczy się 
Falkin, twuerdząe, że n ietylko on 
sam kradł, lecz czynił to również 
cały zarząd. Skandaliczna gospo­
darka tolerowana była przez czas 
dłuższy i zdaniem Falkina w szy­
scy. członkowie zarządu doskonale 
orientow ali się w stosunkach

Proces członków7 zarzadu „Jed­
ności In w a lid zk ie j" potrwa trzy 
dni.'

brzym iej kwoty 43.000 zł. , ,,
, , , . , . dwójki, otrzym ał siodemke.

M inkiew icz zdawał sobie spra­
wę, że prędzej czy później midu W  stanie ogrom nej Jop iesjl, 
życia zostaną spostrzeżone. P o -[u rzęd n ik  sani zg łos ił się do komi- 
stanow it wi j e  ratować się za sńrjatu i Zawiadomi! o swoich 
wszelką cenę. Grająi w totaliza- nadużyciach, 
tora  na polu MokoLowskiem, za- Proces M inkiew icza toczy! się 
poznał się z całym szeregiem  przed sądem okręgowym . Sekwe- 
jeźdzoówr i chłopców stajennywii, | stratora skazano na półtora roku 
których zapraszał na lib a c je ,1-więzienia-

P e r s z a w s & o  g ie łd a  m m l ą h i a
w dniu 24 kwietnia

Dewizy: Bi Ifiją 89.82: Gdańsk
173.06; Holandia 358.30: Kopt-nhaga 
114.40; Londyn 25.60; N. Jork (ka­
bel) 5.30 1 trzy ósme: Paryż 14.96; 
Praga 22.14; Szwajcar ja 171.57; 
Sztokholm 132.10; Wlothy 43.73: Ber 
lin 213,45. Obroty średnie, tendi nejn 
niejednolita. Banknoty dolaiowe w 
obrotach po/.agic4dowych: 5.29Ó Ru­
bel zloty: 4.66 — 4.65. Dolar złoty: 
9.07 i poł —  9.07. Gram czystego zlo 
ta: 5.9244. Marki niemieckie (binkno 
ty) w obrotach prpwatnyeh: 197 i pól 
—- 197 i jedna czwarta. Funt sterl. 
(banknoty) w obrotach pryw. — 
25.58.

Papiery proceniewe: 7 proc, poż. 
stabilizacyjna 66.25 —  6(5.00 (oucin; 
ki po 500 doi.) 66.25 —  66.13— 66.38 
(w  proe.) 4 proc. poż. inwestycyjna 
serjowa 108.00 ; 4 proc. państw, poż. 
premjowa dolarowa 54.00; 5 p.f®c.
konwersyina 67.50 —  67.75 : 6 proc. 
poż. dolarowa 78.75 ('•' proc.); 8
proc. L. Z. Banku Qasp.i\ra]qvr. 94.1 1 
(w  proc.); 8 proc. oblig. Banku Gosm 
Kraj. 94.00 (w proc.): 7 proc. L. Z. 
Banku Gosp. Kraj. 83.25; 7 P10C-

Banku Gosp. Kraj. 33 0: 3 
. %. Banku Rolnego 94.00: !

proc. 1.. Z. Banku Rolnego 83.25; 
7 proc. L. 7. ziemskie dola* 49.35:
t j pół proi L. Z. ziemskie 50.00; 5
proc. L Z. Warszawy 70.50 : 5 proc. 
L. 1. Warszawy 1933 r. 60.13 —  
60,25.

Akcje: B. Polskj 88.50; Lilpop
10.60; Modrzejów7 5.30; Starachowice 
16.85. Tendencja dla pożyczek pań­
stwowych mocniejsza (z  wyjątkiem 
7 proc. stabilizacyjnej); dL listów
zastawnych —  przeważnie mocniej­
sza. Obroty akcjami małe. W  obro­
tach pryw. pożyc/G dolarowe: 8 pr. 
państw owa z r . '1925 (Dillonowska) 
90.50 (w  proe.); 7 proc. śiaska: 71.50 
(w  proc.): 7 proc. st. m. Warszawy 
70.7j  (w  proc.).

oblig.
proc.

1 2 . 0 0 0  s k a rg
z a l e g a  

w  Na}w. Tryb. Adm.
N apływ  skarg do Najw yższego 

Trybunału Adm in istracyjnego jest 
w ciąż bardzo duży. W  ciągu p ie i 
wszego kwartału r. b wystąpiło 
z zażaleniam i na rozm aite decy­
zje w ładz 2900 osób prywatnych, 
jak  i prawnych. Pozatem  zalega 
w Trybunale blisko 12.000 skarg 
z la t ubiegłych. Odciążenie w pra­
cy N. T. A. przew idywać można 
dopiero po ustanowieniu oddziel­
nej izby dla spraw inwalidzkich,! „ym, ,t|v/ 
gdyż blisko 30 proc. ogółu Skarg j zbywali sio posiadali.) .4l zup Mw 
stanowią odwołaniu w przmhnio- dla /dobycia guiówki na zakupy. I*

Z b o ż e  p o ła iiiz ło
Na rynku zbożowym nastąpiła 

zniżka etul wynosząca 1 t.nO zł. na 
korcu żyta i pszenicy. Potanienie zbo 
ża Huuiac/.yt należy nieznyzli; du­
ża podażą w okresie przeć-lu .ątew.- 

włoVuuiie niHsown w.\

cie i ent  inwalidzkich i t. p. sa ia jest przejściową i ceny zbóż 
mocą szybko do lun nego poSitmiu.

Wćirszawsita 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

w dniu 24 kwietnia
Ogólm obrót wyniósł 649 tonn, *  

tem żytu 430 tonn. Notowano za Il»» 
klg.: pszenica jara cz«*wwia szkli­
ste 17.30— 18, jednolita 17.50— 18, 
zbierana 16.50— 17, żyto I-sz> Stah- 
dart 14.25—14.50, il gi .14— 14.25, «-  
wies I-«zy stamlart 15— 16, Fl-ąi 
14.50— 15, TIT-ci 14— 14.50, jęczmień 
hrowarny 17.50— 18, gat. łł-g i 6 —
16.50, Ill-c i 15..'0— le , IV-ty 15—
13.50, groch op’ ny 23— 23, groch VI- 
ctoria 41—45, majta pszenna ya*. 
I-B SO—38, gat. i-C 28—30, gat. I-D 
26—28, gat. LE  24—26, gat. IJ-B 
-J-B— 24, gat. n-D 21- -22, pat. U-F 
2a -21, gat. łł-C, 13-, 20, Hi A ”  - 
lo. mąka żvtn!a t- mi* <1 7""
p •. e. 93-ĄH.60, do 65 proe. 2:’
gat ll-ffi (6— 17. razowa 17— 18. po­
ślednia 13.50— 14.50.
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Jeszcze jeden falsyfikat
oDliczfifty na psucie stosunków

m i ę d z y  P o l s k ą  a F r a n c ją
Od najrozm aitszych plotek, w y 

m ierzonych przeciw  Polsce, roi 
się w  prasie: europejsk iej iuż od 
dłuższego czasu, a szczególn ie u- 
jem ny wph-w w yw iera ją  tego ro­
dzaju plotki i in trygi, 0 ile  są sze­
rzone we Francji, gdzie dezorien ­
tu ją op in ję publiczną, podważa­
jąc  poważnie ugruntowanie soju­
szu francusko - polskiego w  sze­
rokiej op in ji.

rodła tych m achinacyj sa zu­
pełnie oczyw iste : w miarę potrze­
by szerzą je  nasi sąsiedzi —  raz 
wschodni, raz zachodm —  a tak- 
że i wśród polityków' francuskich 
nie brak takich, którym  zmiana 
frontu bardzo byłaby na rękę A le  
wszystko, co dotąd c ierp liw y pa­
p ier drukował, zostało przyćm io­
ne przez ostatnia „rew e la c ję ", 
kt óra po jaw iła  się jak  na z.a mó­
w ien ie bezpośrednio po przerw a­
niu rokowań francusko - sow iec­
kich.

Już parę tygodni temu ogłosił 
nrownnejonalny dz/ennik „Bałut 
Public*' w  L jon ie  tekst rzekome­
go „ ta jn ego " porozum ienia polstco 
n iem ieckiego z 25 lutego, a le na­
razie „ rew e la c ja " ta  przeszła bez 
echa. Dopiero przy obecnej okazji 
pokwapily się z y "dobyciem  tego
dokumentu" ze s ,u starych ga­

zet także dzienrr .i paryskie, a 
rzecz znamienna, że znalazł się 
wśród nich nawet tak poważny, 
jak  ..Journal des Debats".

Tekst dokumentu jest. tak inte­
resu jący, że go przytaczam y do­
słowni ie :

Mrt.,1: obie strony kontraktujące 
zubow ązuja się porozumiewać się 
bezpośrednio we wszystkich kwe­
stiach mogących pociągnąć dla nich 
zobowiązania międzynarodowe oraz 
prowadzić stałą polip kę efektywnej 
współpracy.

4rt, 2: Polska w stosunkach ze­
wnętrznych zobowiązuje się nie po­
dejmować żadnej decyzji bez uzgod­
nienia je j z rządem niemieckim, ce­
lem ochrony we wszystkich okolicz­
nościach interesów tego rządu.

Art. 3: w  wypadku, gdyby po- 
witało wydarzenie międzynarodowe, 
mogące zagrozić naruszeniem status 
ejno, strony kontraktujące zobowią­
zują sie porozumieć się 7. sobą dia 
uzgodnienia środków, których po­
wzięcie mogtóby uznać za nożytecz- 

ne.
Art. 4 Strony kontraktujące zo­

bowiązują się połączyć icli siły woj­
skowe, gospodarcze i finansowe, ce­
lem odparcia każdej niesprowokowa- 
nej agresji i wzajemnego podtrzymy­
wania sie w  wypadku, gdyby jedna 
z nich została zaatakowana.

Art. 6: Rząd polski zobowiązuj z 
się zapewnić wolne przejście armiom 
niemieckim przez swoje terytorjum 
w wypadku, gdyby nrm.io te miały 
■ M U M a a n u n  -■->

odpowiedzieć na prowokacje przy- r n ji francuskiej, spotkać się musi
chodzącą ze Wschodu lub północne­
go wschodu.

Art. 6: Rząd niemiecki zobowią­
zuje się zagwarantować środkami,
któremi dysponuje, nienaruszalność 
granic Polski przeciw każdej agre­
sji.

Art 7: Strony kontraktujące zobo­
wiązują się powziąć wszelkie środki 
w dziedzinie gospodarczej, mogące 
mieć charakter wspólny i poszcze­
gólny, wszystkie środki, potrzebne
dla wzmocnienia skuteczności i współ 
nych postanowień defen.-ywnyeh.

Art 8: Obecny układ zachowuje
ważność przez dwa lata, licząc od 
dnia wymiany dokumentów ratyfika 
cyinych. Będzie on uważan" za odno­
wiony na taki sam okres czasu, jeżeli 
żaden z obu rządów nie wypowie go 
(i miesięcy przed upfrwem tego o- 
kre.su. Nasti pnie każdo z rządów hę 
dzie miał możność wypowiedzenia 
go w drodze deklaracji, poprzedza­
jącej o 6 miesięcy upłynięcie pełnego 
okresu 2-le.tniego“ .

Fałszerstw o i in tryga  leżą tu 
jak na dłoni. W ystarczy  przeczy­
tać art. 2-gi wedle którego Pol 
ska oddaje się poprostu pod pro­
tektorat N iem iac. albo art. 1, 
oddający wszystk ie nasze „s il 
wojskowe, gospodarcze i finanso­
w e " pod komendę niemiecką. —  
albo art. 5, pozw ala jący arm ii 
n iem ieck ie j. na ..przem arsz" , (k  
zn. na okupacje").

To też in fryga , rozw in ięta  ohęc, 
nie p rzeciw  Polsce na teren ie opi

z jednogłośnym  protestem  całego 
społeczeństwa polskiego, a z za­
dowoleniem  stw ierdzić  należy, że 
także i we F ran c ji odezw ały się 
ju ż g losy  samorzutne, potęp ia ją­
ce tego rodzaju  m etody (bezwą*- 
piem a lansowane w  tymi wypad­
ku przez tego. któremu pom aga­
ją. t. j. politykom  niemieckim").

„N ieauten tycznoćć tekstu b ije 
w oczy —  pisze w  ...Journalu" p. 
St. B rice —  całkow ite nieprawdo 
podobieństwo tego rodzaju  doku­
mentu jest oczyw iste. Należ.y so­
bie pow inszować, iż zasadzka zo­
stała w j kryta. Co za ciekawy spo 
sób p racv nad uspokojeniem na 
wschodzie Europy.. "

Ze strony polskiej tego rodza­
ju  kontrakcje spotykają się oczy­
w iście z o fic ja lnym  przeciw dzia­
łaniem naszej dyplom acji, która 
w yjaśn ia  - m iarodajnym  dyploma­
tom praw dziw y stan rzeczy —  
jak  to niedawno m iało m iejsce w 
czasie warszaw skiej w izy ty  p. E- 
dena. Jednak/e wobec notorycz­
nej w strzem ięźliw ości naszej dy­
p lom acji w  odsłanianiu kulis poi 
skiej polityk i zagran icznej, tera 
w iększa odpow iedzialność spada 
na akcję propagandową, juką na 
placówkach w  państwach obcych 
prowadzić powinno M. S. Z. Pod 
tym względem  stan obecny jest 
m niej n iż zadaw ala jący i przyno 
si państwu n iepowetowane stra­
ty. Czas na jw yższy  skończyć z 
tem lchceważaceni niedbalstwem.

P o c h ó d  t t i i A s k i e j  a r m j i  c z e r w o n e j
z o s t a ł  w s t r z y m a n y  p r z e z  w o js k a  n a n K iń s k ie

LONDYN. 34:4 (A T E ). Z  Szang­
haju donoszą: Agencja „Szimhun
Rengo podaje,*-- * żc wojska rządu 
nenkiós.kieyo poniosły dotkliwą p o ­
rażkę w walce r, .a.rm.ją. czerwona w

prowincji Szeezuan. Dowódca wojsk 
rządowych w tej prowincji podpisał 
z komunistami układ o zawieszeniu 
broni i ewakuował miasto Szun-Sian. 
które zostało zajęte przez oddziały

Walka z  anarchia
w Kolejnictwie sowleckiem

R F C A , 24.4. (A T E ) .  —  Z M o­
skwy donoszą: Zagadn ien ie u-
spraw ienienia kom unikacji kole­
jow ej sta je się w Sosrietach palą  
cą kw estją  dnia. W skazuje na to 
m. in. przem ów ien ie wygłoszone 
ostatnio przez kom isarza dła 
spraw komunikacji. Kaganow i- 
cza, na zgrom adzeniu polityczne­
go i gospodarczego w yazia lu  ko­
lei oraz na zw ołanej specja ln ie 
kon ferencji funkcjonariuszy ko­
lei. na której byli obecni Stalin 
i w szyscy kom isarze ludowi.

Naw iązu jąc do słów Stalina, 
wypow iedzianych w  przem ów ie­
niu, wygłoszonem  na 17-ym kon­
gresie partji kom unistycznej, że 
„kom unikacja stanowi w' Sow ie­
tach wąską drożynę. na której 
gospodarka sowiecka, a przede 
wszystkiem  ruch tow arów  grzęź­
n ie", Kaganowic-z ośw iadczył katc 
goryczuie, że dotychczasowy stan 
nie może być dłużej tolerowany. 
N a jgo rsze  zło w idzi kom isarz 
komunikacji w  braku kontroli 
nad w>konaniem  wydanych za­
rządzeń,

K aganow icz nakłada na preze 
sów dyrekeyj kolei obowiązek o-

N i i e s s c s ^ S l i w a  m ł l t i ś ć

Czy mord polityczny?
T s j e m n ^ z i  z o r o d n i a  w e  L w o w i e

LW Ó W . 2 1. 4. (T e le f .  w ł.). —  
Dziś Lw ów  został zaalarm owa­
ny tajem niczą zbrodnią. TJianowi- 
cie rano znaleziono zwłok męż­
czyzny i kobiety na polach obok 
Rzęsny Polsk iej. P rzy  zw ’ okach 
nic znaleziono broni ‘ jm lbej, choć 
obie o fia ry  zg inęły od czterech 
kul rew olw erow ych . Początkowo 
władze stanę!v przed zagadką, po 
nieważ, nie znaleziono żadnych 
dokumentów, dopiero w* południe 
zagadka się częściowo w yjaśn iła .

W  ubraniu m ężczyzny w  czasie 
prz.esz.ukiwania palta znaleziono 
w kieszeni fo to g ra fję  m łodej ko­
biety z dedykacja : „C złow iekow i, 
który w ierzy  w wieczną m iłość -— 
na wieczną pam iątkę". Kobieta, 
w idn ie jąca  na fo to g ra fji była o- 
gromnie podobna do zastrzelonej 
kob iety: nasunęło to myśl. że rno-

to być je j  siostra. Rozpoczęto sprawców  zostało skazanych naze
poszukiwania w okolicy i jeden z 
przesłuchiwanych poznał w  fo to ­
g ra fj i  córkę, parocha ruskiego ze 
Sknilowa. ks?. Kowaluka.

Gdy udano sie do ks. Kowaluka, 
dowiedziano się, iż ju ż od kiiku 
dni jego  druga córka wyszła 
gdzieś 7. Oomu.

Zam ordowana M arja  Kowal u- 
kówna ma lat 24, przed rokiem 
zasiadała na law ie oskarżonych 
w procesie o zamach na pocztę w 
Gródku Jagiellońskim . Jak w ia ­
domo, w tj m procesie dwóch

śmierć. Kowalukowna została 
w tedy uwolniona. M ęzczyzną, któ 
rego zw łoki znaleziono, jest M i­
chał Kopacz, 22-letni maturzy- 

.•«$ O *  , f  :■ •'•*'*«
Jest nadal tajem nicą, ezj’ cho­

dzi tu o sam obójstwo dw ojga  o- 
sób —  czy o m orderstwo erotycz­
ne i sam obójstwo —  czy tez ma 
się cło czyn ien ia z morderstwem  
politycznem .

W  takim razie  zbrodnia św iad­
czyłaby o dem oralizacji, która 
wkradła się w  szeregi ukraińskiej 
organ izac ji nacjonalistów .

Stwórzmy typ polskiego rentjera
Przysłowie — oszczędnością i pra­

ca ludy sic. bogacą. —  uważane jest 
za wyświeentany komunał A le jak­
żeż przysłowie to odpowiada praw- 
d ie.' Pracowity i oszczędny.'ę.czto- 
'.ieh. który w ciągu dłuższego okre­
su' dkkdał cześć swego zaroCkn czy 
dochodu, dochodzi na .starość do po- 
- „d-nta iratego domku czy g >sptó 
darstwa. Mówi się o taki ll człowie­
ku: „zhogp.cil r,ic“ . Ale to przecie;, 
nie u; ritó — to zasługa.

r „ l  ka w porównaniu 7. innemi 
kratami. zwłaszcza zachodniemi, 
zna.iduie się w położeniu tego nieza­
możnego człowieka, który ab> dojść 
dn zamożności musi pracować i o- 
szezędzać:.'Stuietnia niewola-,ca potem 

przewalająca

wój cywmzaewjny i gospodarczy Za­
chodu, musimy zdoby się pa w y ­
trwały, codzienny wysili k oszczęd­
ności.

■Nieprawdą j,est.,.żc przy zmniej­
szonych obecnie zarobkach nie moż­
na oszczędzać. Zaprzecza przede-,' 
wszystkiem temu wielki wzrost 
wkładów oszcz* dnoąciowych. Przy 
najckromniejszym .nąwet dochodzie 
ułożyć można tak syój liudże.t domo­
wy, -aby choć drohna część dochodu 
mogła być odłożona. N'ie. jest to tru­
dne do wykonania, trzeba tylko 
chcieć.

Te drobne, oszczędność- każdego 
obywatela, ulokowane w papierach 
państwowych i instytucjach kredyto

wojna, przewalajaca _sic przez dwie wych, tworzą wielki kapił af. który 
trzecie ziem polskich, zniszczyła staje się siłą rozpędowa rozwoju
craj, zrujnowali tc urządzenia,_ któ­
re z wiotkim trudem z ofiarności spo 
lecznej i prn* dużym wysiłku pod 
osądami zebarczcmi budowaliśmy.
Statystyka Zw;azku M A -4, podaje, ze 
spośród 4Pf- miast, liczących do 
20.000 rnjtes/kańcówą —- 144 nur,sta 
nie posiadają wogó’ e żądnych urzą-
dzeń, ani zakładów dobra puhl-rzne . . . .
go. oprócs szkół powszechnych. W 0-1 pożytek państwu . ohywatclowi. Stfi- 
dociagi i kanalizację posiada mniej 1 jo się on wtaścieieler.i papierów, któ-
niż jedna czwarta m.ast w Polsce, a rc można ła.two spieniężyć w razie
jezdnie nieeahrukowanc stanowi,']
58 proc. ogólnej ilości powierzchni
UllC.

Musimy o tem pamiętać i z całą

gospodarczego kraju. Tak bogaciły 
się Francja i Sjrwajear.ia.

Musimy rów nież wytworzyć w- 
społeczeństwie polkkiem przyzwycza­
jenie do oszczędzania i lokowania 
tych oszczędności w papierach pań­
stwowych, musimy wytworzyć tyn 
polskiego rMltiera

Tego rodzaju oszc-edność przyno-.li

Pierwszy abdz orscy
w e  Fra n c ji

Zajuicjowanc w Niemczech obozy 
pracy, które wzbudziły tyło entu­
zjazm r. i zainteresow ania w Europie, 
jako ciekawa próba '/walczenia bez­
robocia i jogo skntków. we Francji 
dziś dopiero vvlmdzn w dndjum rea­
lizacji.

Opóźnienie utworzenia, obozów 
pracy w tym kraju tłumaczy .-ię fern. 
żo klęska bezrobo.oia nic była wc 
Francji tak doikliwa, nie szerzyła 
ię w tuk kninsfrofnkie-m tempie, jak 

w innych krajach. Dopiew Sr roku 
octejtfiijfi ilość liez.iobot uych w„
Fianeji w/ro-la gwałtownie. R.:t;d
fi-ftneuski zmuszony był pomyśleć o
średkłęh zapobiegawczy eh. stonowa­
ny* h od lat kilku w innych pań 
stwueh europejskich, m. in. i o obo­
zach pracy. Pierws/y obóz pracy dla 
młodzieży od lat 18 do 23 zostano 
/organizowany w najbliższym tzasic 
we Francji Pohułiiiowc-j na prze 
śtrzeró między Marsylją a. Titlonem. 
nad malownih/em wybrzeżem mor*

sopistego prowadzenia śledztwa 
na m iejscu każdego wypadku ko­
le jow ego. Dotychczas prezesi 
poszczególnych dyrekeyj kolei za 
daw ala li się w  wypadkach kata­
s tro fy  biurokratycznem  załatw ia­
niem nadsyłanych zeznań.

Kom isarz żąda, aby w yżsi u rze 
dnicy kolei byli zdolni do prow a­
dzenia w razie  potrzeby pocią­
gów  ratowniczych na m iejsce ka­
tastro fy . Tj kry wantę wj-padków 
na kolejach będzie odtąd surowo 
karane.

Fo zobrazowaniu fa ta ln ego  sta 
nu istn ie jącego na głównych  li- 
n jach kolejowych, stw ierdził ko­
m isarz Kaganow icz, że n a jgroź­
n iej przedstaw ia się sytuacja na 
lin jach dojazdowych, prowadzą­
cych do oaręgów  przem ysłowych.

W  zakończeniu swego przemó­
w ien ia  kom isarz dla spraw koma 
n ikacji stw ierdził, że k ierow n icy 
niektórych stacj’j  dla zapewnie­
nia robotnikom  zatrudnionym  
przy  konserw acji lub napraw ie li 
n ji na leżytego spokoju, nastaw ia 
li sygnały  na „S tó j" . Zdem orali­
zowało to personel kolejow y, któ­
ry  obecnie nie zw raca  zupełnie 
uwagi na sygnały. Kaganow icz 
zaapelował do prezesów  dyrek- 
cy j kolei, aby w po ili w  ko le ja rzy  
zrozum ienie konieczności bez­
w zględnego p rzestrzegan ia  syg­
nałów.

czc- nvone.
AT walkach pod Gni-Jan. gdzie od­

działami nankińsKionii dowodził o- 
sobiśeic Czang-Kaj-Czck, szczęście 
nic- dopisało marszałkowi chińskie­
mu. Szczególnie dotkliwe straty po­
niosło lotnictwo, bowiem czerwoni 
zdołali stracić 20 nankińskich samo­
lotów bombowych, w t j liczbio pry 
watny samoiot marszałka Czang-Kaj 
Czeka.

IV prowincji Czendu armja czer­
wona -a :eła miasto Ło-Tsian, noło 
żene o .40 km. od stolicy prowinicjt, 
miasta Czendu. w którem mieszka 
wielu obcokrajowców. Miastu Zagra­
ża poważne niebezpieczeństwo. Cr 
dzozu-mcy m: sowo opuszczają Czen 
du. Rozpoczęto tównież ewakuacie 
banków i składów rządowych. TT o- 
statniei chwili przybj lo do Czernin 
z Nankinu 10 ciężkich samolotów 
bombowych, iak również posiłk* pie­
choty. które w/ięły iid/iał w walkach 
na froncie. W  mieście aresztowano 
przeszło 200 o-sób pod zarzurem 
szpiegostwa r,a rzecz czerwonych.

LONDYN. 21.' (A T E ) Z Szang 
lirju donoszą: Dziennik ...Nfin-Bac*" 
podaje, że szturmowa dywizją .zer 
wone, która prowadzi ofe<nżywe n* 
Czendu. dowodzi żona Fan-Szi-Mina, 
generała czerwnne.ro. wziftego d** 
niewoli i rozstrz.c-ianego przez woj­
ska nankińskie. Dywizja ta licasąca 
5.000 żołnierzy i ohfieie zaopatrzo-a* 
w amunie.jp, znana jest ze swy A 
okrucieństw, zwHszeiza w stosun! 
do misjonarzy cudzoziemskich.

Odwrót czerwonych
S Z A N G II y.i 1 P A T ) Wojskt* 

rządowe 7, Nankinu wypierają ar- 
mję ez.erwoną chińską w kiferunkn 
połnd- siwej części p ro jin c ji Kuei - 
Cz.u Jednocześnie oddriah7 prowiri 
cjonalne rozw ija ją manewr oskrzz- 
illajncy armię czerwona.

0 wyłączenie samorządowców
z ubezpieczalń! spcłecznycb

ski e m.
P I3.1'] ■ zajęć w ciągu dnia he.dz.ie w 

pewnej mier/e zależał od wpfi sa- 
"mytli oltoTującyeh, w kążdym razie 
zawierać będzie -t godziny f/racy na 
roii, 4 godziny wy<howama sjłorto- 
wego i przygotowania laehowego do 
zawodu, który będą pełni i po opu- 
-.zezpiiiu obozu pracy; wreszcie 4 g o - f  
d/iny poświecone będą ro/rywkom 
hnlturalnym. Feze^tnicy -olłoza do­
pełnią w ten sposób brak* ną kształ­
ci nia -szkolnego i odpiosą niewątpli­
we- koiz.yrśeii, przyzwyczajając się do 
życia zbiorowego i ucząc zaradności 
życiowej.

Być?może znajdą od. później pra­
cę w kolonjar-h francuski Jt, gdzi* 
pole do działania wśród żółtych i 
ę/annch jest wciąż jeszcze bardzo 
dtiże. Jak donoszą pisana paryskie, 
boz.robotna młodzież francuska po­
witała -wiadomość o powstaniu óbu- 
zti pracy 7. wielkiem uznaniem i en 
tu/ia/mem.

Związek A-Iiast Polskich złożył 
p. M in istrow i Opieki Społecznej 
następujący m em orja ł:

Stosownie do ustawy o ubezpie 
rżeniu  snołecznem obow iązkow i 
ubezpieczenia nie pod lega ją  pra­
cow n icy Związku Samorządu te- 
rytorja ln ego , je że li na moc-y sta­
tutu, uchwalonego przez w łaści­
we organy tych zw iązków  i za­
tw ierdzonego przez ich w ładze 
nadzorcze, pracownikom  tym 
przysługiw ać będzie prawo do 
świadczeń nie m n ie jsz jch  i na 
warunkach nie gurszj*ch7 od prze 
w idzianych w  ustawie.

W spom niana ustawa nie daje 
jednak odpow iedzi na pytanie, 
k tóre powstało przy  opracow yw a 
niu statutów , a m ianow icie, czy 
statuty te m ocą przew idyw ać 0- 
gran iczony czas ich działan ia i 
czy przeto po w ygaśnięciu  ich 
mocy nracownicy samorządów

stają się. członkami Ubezpieczalń ! 
Społecznej z mocy samego prawa 
i przytem  na zasadach ogólnych 
R ozsirzcgn ięcie  tej sprawy posia­
da dla m iast oraz ich pracowni 
ków podstawowe znaczenie.

Zw iązek M iast jes t tego zda­
nia, że w prowadzen ie przez po­
szczególne m iasta statutów  o 11- 
bezpiet-z.eniu chorobowem pra­
cowników m iejsk ich  pociąga »  
sobą w yłączen ie tych pracowni 
ków z Ubezp iecza ln i Społecznych 
tylko przez ten czas, w którym  
obow iązyw ać będą te statuty; a 
to dlatego że rozporządzen ie Pre  
zydenta Rzeczypospolite j nie pre* 
kreśliło  ogo lnej zasady należenia  
pracowników  m iejskich do tych 
Fbczp iecza ln i.

W  końcu autorzy memorjihd 
proszą p. M in istra o wyjaśn ien ie. 
czv zapatrywanie ich jest ałuss- 
ne

Rew izje u działaczy
Stronnictwa Naronowego

NOWA SĄCZ, 24.4. Policja pr/e- 
p-.ouadziła rcwFję u dziełaozy Str. 
Narodowego. M. in. u mtr. Józefa 
Styióa, mjr. Wincentego Strohego. 
J. Owsika. J. Sowa-. B.' Baranowskie­
go, St. Płachty, T. Gołaszewskiego i 
innych. Według p..głosek, policja

poszukiwała nielegalnych ulotek aa> 
lyżydowskirh, pr/y okazji jednak 
sk on Ki -.kowala w niektórych miesz 
k-miadi niewypełnione legitymacje i 
blankiet'' dokłarai-yj Str. Narodowe 
co.

Jeszcze jeden Kerfel
fabrykantów pudełek blaszanych

świadomością rozważyć, jakiem] dro 
g-ami możemy te olbrzymie potj zeby 
nasze zaspokoić. Nikt nam pieniędzy 
na przeprowadzenie tych budowli i u- 
r:ądz?ń nie da. Rudowmie za poż"- 
f-zpne pieniądze zagranicą kosztuie 
zbyt drogo i zwykle mdmiei-nic ob 
ciąża kraj spłatami i procentami w 
walutach zagranicznych.

Pozostała wiec nam jedyna zdro­
wa goipodr.rezr, droga — tworzenie 
własnego, rodzimego knnitału. gro­
madzącego sie z jllóhnych oszczędno­
ści każdego obywatela. Jeż ‘ li Boiska 
chce osiągnąć dobrobyt, rówir. do­
brobytowi na Zachodzie, jeżeli ma­
my nietylko iść 'z  postępem tam do­
kom wanym- ale mamy dogonić roz-

potrzeby i u-zyskuje doebód od ulo 
kow„ncgo w tych walorach kapita­
łu. Zv.raca.mv uwagę na konie.czność 
: pożytek takiego oszczędzania i ta­
kie* 'okat ■ z *-acji wj-puszczania na 
rynek obNgaci j Pożyczki Inwesty­
cyjnej. która jest typowym papie­
rem, w jakim umieszczane powinny 
być drobne oszczędności każdego o- 
bywatela. EcPkafe 'a  iest tembar- 
d/Je.i g'x!na zalecenia, że obligacjo 
tej pożyczki uorzywilejowape zostały 
dużo.mi szansami irygrania nreniii.

0.'źć'?.fdzajr.iv wiec i kupujmy Po­
życzko Inwestycyjna. T’rzyędvn<mv 
iip FdiKicreGuj?! tf*» zmniejszenia na.i- 
doi.kliwsz.e.i kłfski społecznej —  bez­
robocia. wydrzemy -edzy rzesze na­
szych bliźnich, nakarmimy głpflne 
dzieci. uratuiem% rdoK ież nasza od 
zgubnych skutków demoralizującej 
bezczynności.

m n  p p E w s t w
w  s p r a w ie  K ł a j p e d y

RYGA, - L L  (P -LF ). Z, Eowna *lo- 
noszą: Dokładna fcnJć noty w spra­
wie Kła jioody, wręczonej przez, posłów 
angielskiego, włoskiego i fraucuslue- 
„0 rządowi litewskiemu, nio została 
opublikowana.

Uitęwska agencja telegrariwina z.a- 
-ndjpn telko, że n;nisiwa - sygna- 
iarjuąz.e--— /.a licpokojone sylu-.icje 
>v kraju Icła ipc(l2kiin przi z.naią. i ‘ 
Litwa pizy tworzeniu dyrektoriat u 
klaipedzkiego natknęła sie na trod- 
i.-o.-lci, chociaż, rc-ali/ująC:statut kłaj- 
jKul/M, lńci-owala >ir ducheni lojal- 
iróści i umiarkowania.

„Lietuvos \ ida »‘ zauważa, z.e wr*

czenic Litwie noty, otanowi rezaltat 
kontereiK ji w St,rosie, pfi *\e spTa- 
wa kłajped/ka była szeroko omawia­
na.

Powołując sic dalej na doniesienia 
pa ryskic-o Lmrrc1' nrzedówka
litr wska podaje, że posol angielski w 
Parlinie zabiega, o nor.nalizaćię slo- 
sTinków miedzy Nioiocami a L itw ..

F a b ry k a n c i pudełek i opakow ań 
b la sza n ych  zat\ a rii porozum ienie 
d otyczące  sp-zedażv na rynku 
w ew n ętrzn ym , ja k  i na eksport.. 
N ow y k arte l s tw o rz y ł sp e c ja lm

biuro sprzedaz.y.
Pow stan ie kartelu wpij nęlo n4 

podrożenie w ielu  gatunków opa­
kowań blaszanych o kilkanaście 
procent.

Żydzi mi szyjący zagranicą
wolni oa oołat na gminy wyznaniowe

Gminy żydowskie w Polsce zmu­
szają częsio Jo opłacania składek na 
cele wyznaniowe o.-nhy, za ulic-/kalf 
stale zagranicą. W  konkretnym wy- 
padkn sprawa oparła sio o . T. \., 
który orzekł, żc żydzi zainie.-,zku.ią- 
ey staic za^Tunicą nie mogą być jk>- 
eingeni dn wspomirsnycli v. yż.cj

N a l e p k a  3 - c i o  m a j ó w  a

w i n n a  b y ć

w  k a ż d y m  p o l s k i m  d o m u

śriadczeń z. tytułu po>.iadama urn 
.jątku lub innych źródeł dochodowych 
na ter-enie dane.j gminy żydowskiej, 
gdyż w myśl nrt. 1 Ustawy o organi­
zacji gmin żydowskich, nie są człcm- 
kami żydowskiego związku religijne­
go.

FRL1BURG, 24.4. ir.ATK  TY 
Boetzingeii (w Badeuji). w nocy z 
r.icd/ieli na poniedziałek lekarz miej 
stówy otruł czworo swoich dzieci w 
wieku od 0 do 15 lat. Ciała dsaec.4 
/nalc/iono uo]ncio dziś F)iei*Mi-d.zw- 
ciobót-a znikł bez śladu.
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P o g o d a  s ło n e c zn a
Wczoraj w całej Polsce była pogo 

da słoneczna o zachmurzeniu umiar- 
kowanem.

Temperatura o godz. 7 była rozło­
żona aość równomiernie i wahała się 
w granicach od + 6  do +11 stopni.

Opadów w ciągu doby ubiegłejjii? 
notowano.

Przewidywany przebieg pogody do 
oołudma dzisiejszego: Naogół pogoda 
słoneczna o zachniurzenin umiarkowa 
nem ze skłonnością du burz i prze­
lotnych deszczów, zwłaszcza w 
dzielnicach zacuudiiich * południo­
wych. Ciepło. Słabe wiatry z kierun­
ków wschodnich.

Z  Polski do stratisfery
S t a r e  p r o f .  P i c c a r d a  b a S o n e m - o b r z y m e m

P rzed staw icie lstw o belgijsk ie
nie otrzym ało jeszcze urzędowego  
zaw iadom ienia o spodziewanym  
przybyciu do Polski prof. Piccar- 
da. Jak wiadomo, prof. P iecard za 
m ierzą odbyć w zlot du stratosfe-  
ry w  P olsce. Prawdopodobnie 
przybędzie on do sto licy  Polski w 
dniu 7 m aja.

Prof. P iecard  będzie w Polsce  
gościem  Aeroklubu Rz. P oraz 
L. O. P. F. które organ izują  pro­
gram przyjęcia . W czasie sw ego  
nobytu w  P o lsce  prof. P iecard ma 
w ygłosić odczyt o w ynikach  nau­
kowych obu jego lotów  do strato- 
sfery. Odczyt ten  odbędzie się  
prawdopodobnie w  w ielkiej sali 
P olitechn ik i, w dn. 12 m aja.

Pobyt prof. P iccarda w  W ar­
szaw ie potrw a conajm niej ty ­
dzień. Prof. P iecard  odwiedzi 
w ojskow e w arsztaty  balonowe

Od Administracji
P r o s i m y  p .  p .  p r e n u m e r a t o r ó w  

o  w p ł a c e n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m - c  

m a j .  P .  p .  p r e n u m e r a t o r ó w , z a l e ­

g a j ą c y c h  z  o p ł a t ą  p r e n u m e r a t y  

p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a l e i n o ś c i  

d o  d n i a  2 8  b ,  m . .  a b y  u n i k n ą ć  

p r z e r w y  w  o t r z y m a n i u  d z i e n n i k a .

„ D z i ś  D O i e g n a m y  się n s z a w s z e "
Samobójstwo przodownika policii

LWÓW, 24.4 W czoraj w  no I się  z kolegą, który gc odprowa-
 . . 1 dn Hnrnn rzekł do nieero na

gdzie ma zam iar zam ówić powlo­
kę do sw ego nowego balonu stra ­
tosferycznego. Zam ierza on tym 
razem dokonać lotu na wysokość 
r.U.000 m.. t., j. pragnie w zn ieść  
się  o 14.000 m etrów wyżej, niż 
w zniósł się  dotychczas. W tym  
celu balon jego m usi odpow iadać 
specjalnym  w ym aganiom ) p osia ­
dać będzie kolosalną objętość naj 
w iększych  Zeppelinów, 120.000 
m. sześć., czyli pędzie 60-krotnie 
w iększy od balonów w olnych, któ 
re brały udział w zawodach Gor- 
don-Bennetta.

Balon prof P iccarda będzie 
najw iększym  z balonów, dotych­
czas wykonanych w  św iecie.

Po napełnien iu  powłoki i 
w zn iesien iu  się  jej w  górę, w yso ­
kość balonu od gondoli do górne­
go szczytu powłoki w yniesie  110 
m., czyli przeszło trzecią  część  
w ysokości w ieży E ifla . Balon ten  
posiadać będzie średnicę 60 m. U 
szycie powłoki dla tego halonu o- 
raz dokładne jej zbadanie wym a­
gać będzie od 6 do 8-miu m iesię­
cy czasu, w  wypadku w ięc, jeśli 
prof. P iecard  ob sta lu je balon w 
P olsce, powloką balonu nie b ę­
dzie w cześn iej go ł owa, jak w l i ­
stopadzie.

Gondola będzie ta sam a, co w  po 
przednich lotach , tylko odpow ied­
nio przebudowana i dostosow ana  
do w ym iarów  balonu, oraz projek

towanej znacznie w iększej w yso­
kości.

D ow iadujem y się, że w’ jednaj 
z w iększych fabryk w arszaw skich  
obstalow ano jedw abne sznury, wy  
jątkow ej mocy, które m ają służyć  
do w iązania konstrukcji tego ba­
lonu. R ów nież przygotow ano ma* 
terja ły  niezbędne do skonstruow a  
nia spadochronów.

W gondoli będą ustaw ione licz­
ne dodatkowe instrum enty i przy 
rządy, z których w iększość będzie 
m iała na celu zbadanie Dochodzę 
nia prom ieni kosmicznych,

M iejsce w zlotu tego balonu do 
stra tosfery  nie je s t  jeszcze u sta ­
lone. N ajw ięcej szans ma jednak  
Jabłonna, z której pochodzić bę­
dzie w ynalazku polskiego pow ło­
ka balonu i gdzie są potrzebne do 
lotu urządzenia. Oprócz Jabłonny  
mogą być brane pod uwagę Moś- 
cice, Toruń i W arszaw a. Ze 
względów7 propagandowych n ajle­
piej byłoby, gdyby prof Piecard j 
wybrał W arszawę.

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
WedStąwią sie następuiaco:

Teatr Narodowy „Kres wędrów­
ki”. Teatr Mah „Wszelkie pra- 
w ł  tasir/ezone ’ Teatr Polski „Ju 
dasz”. Teatr Kameralny „Nora” Ibse­
na z Grywlńską Teatr l etni „Muzy­
ka n 1 jhcy” Offenbacha z Modzelew­
ska i Dymszą.

Teatr Aktora: ,,Krzyk” z Jara­
czem.

A teraz, na co warte pojsć do ki­

n a’ Światowid (Marszałkowska
111) — „Małe kobietki”. Stylo­
wy (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka”. Atlantic (Chmielna 33) 
— „Czerwony Sułtan”. Apollo Marsza’ 
kowska 1.06) — „BengaU”. Capitol 
(Alarszalkow. 125)—„Roześmiane o- 
czy. Europa (Nowy Świat 63)

Idziemy po szczęście’ . Rialto (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru”

Cesino (Nowy ś w i a '  40) „Dla cie­
bie śpiewam” film z Kiepury

—  OQO

Prooram polskich radjostacyj

3 9 3
Trzy cbrp Ewach hchomipauwc*1 
(W ugn " '-tiilŁ tHIHWAwjiąiul STCSOIŁ Sig
GRYCiKAlIft CZOPKI

m m a r
jĄSECH JOS3

t y  targn ął s ię  na życie przodow  
n ik  p o licji M arjan Kom orowski, 
W róciw szy po północy do domu, 
K om orowski strze lił do siebie  
iw uK rotnie z rew olw eru, przy- 
czem  drugi strza ł w  skroń byi 
śm ierteln y . Komoruwski pozosta­
w ił żonę i 6 -letn ią  córkę. N osił 
s ię  on od d łuższego czasu  z za­
m iarem  sam obójczym  i żegnając

dzał do domu, rzekł do niego na 
odchodnem : „D ziś pożegnam y sic  
nazaw sze”

Niemcy w obronie Polaków
w Niemczech i w Gdańsku

GDYNIA, 24.+ .Tnk donoszą z 
Kartuz, duże wrażenie na Kaszubardi 
wywarła rezolucja nchwrlona w Po- 
łęcznie, pow. kartuskim, która zwra­
ca się z anclem do narodu niemiec­
kiego w Niemczech i w Gdańsku. 
Rezolucja ta brzmi:

Dom wypoczynkowy artystów-malarzy
nad p o ls k le m  m o r z e m

R O Z E W IE ,'24.4. (P A T ). Sw e­
go czasu artystom  - m alarzom.

S p o w o d u  30 g r o s z y
S a m o b ó js tw o  chłopca

WILNO, 24.4. Niezwykły wypadek 
samobójstwa zdarzył się we w3i To- 
oole gminy bielickiej. 14-letni uczeń 
miejscowej 6zkoły powszechnej, Ste­
fan Wasilewski, został ukarany w

szkole grzj'wną 30 groszy za pokra­
janie ławki scyzorykiem, gdy ojciec 
odmówił zapłacenia tej kwoty, c h « i-  
cił brzytwę i poderżnął sobie gardło.

Fi?le rozwydrzonych parohezaków
s p o w o d o w a ł y  k a ta s t r o fą  au tobusu

KIELCE, 24.4. Na szosie koło 
Drzewicy wydarzyła się katastroia 
autobusowa PK P Spowodowali ją 
jadący szosą chłopi, którzy z niewy­
jaśnionej przyczyny obrzucili samo­
chód k<aniemami. Jeden kamień wy­
bił szybę w autobusie i  rozbił głowę 
kierowcy, Stanisławowi Pliszce, któ­
ry stracił przytomność i wypuścił z 
rąk kierownicę. Autobus wraz z pa­
sażerami stoczył sie do przydrożne-

Powrót dziennika
LWÓW, 24.4. —  Pojaw iła się  

spowrotem  n iew ycbodząca od' u- 
biegłego czw artku sanacyjno - ży 
dowska „Gazeta P oran na”. W y­
dawnictw o to kom unikuje, że 
„Gazeta P oran na” p ojaw iać się  
bedzie przez kilka dni w  zm niej­
szonej objętości, aż do za łatw ie­
n ia  zatargu, który unieruchom ił 
jej w ydaw anie w  ciągu  kilku dni.

B y d ł o  K a s z u b ó w
pada  z  g ł o d j

TORUŃ, 24.4. W miejscowości 
Wygoda na Kaszubach, gospodarzo­
wi A. S. padły z braku paszy trzy 
krowy i cielę. Rolnik zupełnie zubo­
żały, nie mógł zakupić paszy dla 
bydła, które wreszcie wycieńczone 
padło z ełodn.

go rowu. 11 pasażerów odniosło lżej­
sze i  cięższe obrażenia u  ab  Rozwy­
drzonych parobczoków policja aresz­
towała.

zrzeszonym  w W arszaw ie, —  ofła  
ruwany został w  znanem  kąpieli­
sku nadm orskiem  Rozewiu plac 
pod budowę domu w ypoczynko­
w ego dla m alarzy nad polskiem  
morzem, a zarazem  do um ożliw ie­
nia artystom  pracy n?d pejzażem  
nadm orskim . Obecnie poczynione 
ju ż zostały  przygotow ania do 
prac w stępnych nad budowa do­
mu, K om itet Związku A rtystów - 
m alarzy w  W arszaw ie pragnie bo­
wiem  już na przyszły rok nneć 
sw ą siedzibę nadm orską gotową.

— Zgromadzeni na d/.isiejszcm ze­
braniu w liczbie kilkuset osób, o- 
świadczamy, że -ako mniejszość w 
Połsee koizystamy w granicach pra­
wa z pełnej swobody w życiu kuLu- 
raluoni i poliiyeznem — w duchu 
niemieckim. Nio doz.ua jemy żadni di 
przykrości z powodu prowadzenia 
własnej polityki narodowościowej. 
Uznajemy ten stan rzeczy za godny 
uwagi i domagamy się bezwzględne­
go zadośćuczynienia tym wszystkim 
Polakom, którzy od narodu niemiec­
kiego w Niemczech i v Gdańsku do­
znają prześladowań z.a prowadzenie 
w granicach prawa polityki narodo­
wościowej polskiej. Domagamy się 
również zagwarantowania przez na 

ród niemiecki w Niemczedi i w 
Gdańsku rakicli przywilejów w Leli 
rozwoju, jakich my doznajemy i prng 
niemy nadal doznawać w Pobce 
wśród szlachetnego narodu polskie­
go. Prozy d.jttro • Kurt Home z Pępo­
wa, Ilardke. •/. Rtnkowejhuty, G. 
W mek ze Szponu.

B .  m i n i s t e r  u k r a i ń s k i

TARNOPOL, 24.4. Sąd Okręgowy 
w Tarnopolu na sesji wyjazdowej w

Szarpiami!! „folsies*1
spłonęła wskutek krótkiego sptąeia

ŁÓDZ 34 4 Specjalna komisja Fabryka nie była asekurowana. ojk>- 
śledcza badała pogorzelisko sza I wodu całkowitego zniszczę:nia, jej 
,darni “firmy „Polwcs" i ustaliła, iż J gmachu 1 urządzeń przeszło 100 ro- 
powodem wybuchu pożaru b iły  wa­
dliwe przewudy elektryczne i  k :6t- 
kie Spięcie spowodowane w transfor­
matorach. Ustalono, że monter, ' to­
ry pracował w fabryce, pierwszy za­
uważy! pożar i natychmiast wyłącz.! ł 
dopływ prądu do transformatora.

bolników straciło pracę.

s k a z a n y  na g r z y w n ę
Skałacie, po przeprowadzeniu roz­
prawy skazał p. Aleksandra Pisec- 
ckirgo z Grzymałowa b. ministra re­
publiki ukraińskiej na grziwnę w 
wysokości 300 złotych z zamianą na 
wypadek nieściągalności na 10 dni 
aresztu za wykroczenie z, art. 18 
prawa o wykroczeniach. Piwek' do­
puścił się tego wykroczenia ubiegłe­
go roku w Kołudziejóweo podczas a- 
kadcmji, urządzonej r, okazj' .mie­
niu ks. biskupa Buczki.

Pielgrzymka pusta
d o  L o u rd es

Narodowa pielgrzymka polaka do 
Lourdes na uroczystości związano z 
zakończaniem Jubileuszu Odkupienia 
wyjechała z Warszawy dnia 22 b. m 
i przybyła do Paryża we wtorek dn. 
23 bm., witana na Gare du Nord 
przez przedstawiciel- duchowieństwa 
i Polonji paryskiej. W pielgrzymce 
bierze udział 50 osób, oraz przedsta­
wiciele Episkopatu polskiego: Ks.
Arcybiskup R- .Tałbrzykowski, Ks. 
Biskup dr. IL Przeździccki i Ks. Bi- 
-knp K. Miclmłkiewicz. (KAP).

Z g o n  a r t y s t y  ‘ w i o w e o
na K a s z u b a c h

P a E s k i  k u t e r  r y b a c k i
z a g i n ą ł  oca Bornfiolmem

GDYNIA, 24.4. Z ramienia władz 
moTskich wszczęto po zukiwunia w 
części portów rybackich na Bałtyku 
z a  zaginionym kutrem rybackim 
„Hel 120 ", na którym rybak Konkel 
v m  s towarzyszami wypłynął na

połowy łosoU pod wyspę duu-dią 
Eornholm. Kntei opnśuił port helski 
przed 0 dniami i dotychczas żadni 
go o sobie nic Jał znaku. Zachu l/i 
obawa, że mógł wraz z Załoga zato­
nąć.

CHMIELNO, 24.4. (P A T ). Od 
w ieków  na K aszubach słyn ie miej 
scow ość Chm ielno w pow iecie
kartuskim  z rodziny garncarzy  
Neclów , którzy 7, pokolenia na
pokolenie swój zawód wykonują. 
W okresie św ią t W ielkiejnocy
zm arł senjor lego rodu, znany
na całą Polskę artysta  - garncarz

F ranciszek  N ecel. W yroby zmar­
łego podziw iane były na w szy st­
kich w ystaw ach krajowych i za­
granicą, ze w zględu na p rześlicz­
ne zdobnictwo N iektóre ekspona­
ty Dosiadają m uzea w  sto licy  i 
KraKowie. Zgon artysty  ludow e­
go z górą la t 34 upraw iającego  
swój zawód na K aszubach, w zbu­
dził pow szechny żal.

w a r s z a w a

Czwartek, dnia 25 kwietnia
WARSZAWA: 0.70 „Kiedy ranne 

wstają zorze”. 6.36 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka z płyt. 7.15 Dzień. por. /.45 
Program. '.50 Wskazówki prakt. 8.00 
Audycja oła szkół. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadom. me- 
teorol. I2.ua Program dla dzieci. 12.JO 
L. v. rfe*.thoven (płyty). 13.00 Chwil­
ka dla kobiet. 13.05 Dziennik połudn. 
13.15 Koncert 7  Krakowa. 15.35 Prze 
gląd giełd 15.45 „Od sopranu do ba­
sa” — płyty. 16.10 Recital zc Lwo­
wa. 16.30 Pomad, w jęz. franc.: ,.L‘in 
fluence dc ia pensee pbiłosophicjuc 
rur 1? lifterature francaise”. 16.45 Re­
cital fortepianowy J. Straussa. 17.C0 
Reportaż ze L wowa. 17.15 Teatr Wy- 
ubrażni „O Małgorzatcc i o tańcu z 
In marami ”. 17.50 Sport. 18.00 Arje i 
pieśni z Katowic. 18.15 „Conrad i 
świat” - szkic liter 18.30 „Skrzyn­
ka ogólna”. 18.40 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy”. 18.45 Muz. sal. 
z płyt. 10 07 Program. 19.15 „Kącik 
dla młudzieży wiejskiej”. 19.25 Sport. 
19.35 Trio fortepianowe Gabriela Fan 
re. 19.50 Feljeton aktualny. 20.00 Tur 
niej Pc veilers‘ów zc Licowa. 20.45 
Dziennik wici*/.. 20.55 „lak pracujemy 
i żyjemy w Polsce”. 21.00 Koncert 
w wyk. ork. symf. 22.15 Muzyka lek­
ka i taneczna. 23.00 Windom, me­
teor. dla komunikacji lotniczej. 23.30 
Odczyt iv jęz. angielskim „Zobacz 
Polskę wiosną”.

Piątek, dnia 26 kwietnia
WARSIAWA: 6.30 „Kiedy ranne 

wstają zorze”. 6.33 Gimnastyka. 6.50, 
7.25 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik 
por. 7.-15 Program. 7.50 Wskazówki 
pnrk yezne. 8.00 Audycja dla szkól. 
1157 Sygnał czasu. Hejnał. 12.03 W-a 
dn.11. nuieorol. 12.05 Muzyka z płyt 
12 50 Cimilka dla kobiet. 12.55 Dzień 
mie potuci. 13.05 Fragmenty z op. 
„Halka” (płyty). 13.55 Wiad. o eks­
porcie polsk. 15.35 Przegląd giełd. 
15.45 Muzyka lekka. 16.30 „Listy od 
dzieci” (starszych). 16.45 Kwadrans 
słynnych artystów (płyty). 17 00
„Dyskutujmy na ren.at szkoli pracy” 
— odczyt, wyg*.’B. Suchodolski. 17.IT 
Recital ze Lwowa. 17.40 Audycja dla 
horych. 18.10 Teatr Wyobraźni z 

Poznania. 18.30 Koncert. 18.45 Melo­
die 1 filmów dźwiękowych ■— płyty. 
19.07 Program. 19.15 Skrzynka rolni­
cza. 19.25 Sport. 19.35 Piosenki w 
wyk. M. Fogga. 19.50 Feljetcn aktu­
alny 20 00 „Jak spędzić święto”. 
20.05 Pugadanka muzyczna. 20.15
Koncert symf. AŹ Filh, \\ arsz. 22.30 
„Chopin w poezji” — recytacje. 22.4.* 
Reportaż z luakowa. 23.00 Widdum. 
meteor, dla komunik, lotu. 23 05 — 
23.30 Muzyka z ptyt.

Piątek, dnia 26 kwietnia
KATOWICE: 7 45 Drogram. 7,50 

Wskazówki prakt. 13.05 Muzyka lek­
ka (płvty). 14.00 Uwertury — fanta­
zje < płyty). 15.35 Gictda zboi.-to- 
war. 15.40 Chwilka społeczna. 16.30 
Pogadanka Wujaszka R idjowego — 
dla dzieci starszych. 16.45 Anna Ma- 
rja Guglienietti -  -opran (płytyb 
18,50 Ku-ncer*. 18.45 Muzyka tan.
(pł.). 19.07 Progran 19.13 „Oszczę- 
dtamy — buduj^mu”. 19.25 Sport.
20.00 jak spędzić święto. 23.05—23.30 
Skrzynka francuska.

KRAKÓW: 7.45 Program. 11.57 
Sygnał czasu. Hejnał. 13.fX) Le^ka mu 
zyka francuska 7 płyt, 16.30 „Skrzyn­
ki dla dzieci”. 16.45 Płyty. 18.30
Koncert. 18.45 Najpiękniejsze kolora­
tury z płyt. 19.07 Program. 19.15

„Higjena sportowa i wycieczkowa’ 
19.25 Sport. 20,(A> Dokąd jechać w 
święto"5 22 45 „W obronie szczęścia 
rodzinnego i zdrowia pizyszlych poko 
len” — Reportaż z Kliniki,

LWoW: 7.45 Program. 7.50 Wska 
zuwki prakt. 1.3.00 Muzyka z pryt.
14.00 Płyty 16.30 „Listy od dzieci”. 
■ 6.45 Muzy ka z płyt. 17.15 Recital 
fortep. l„ Muenzera. 17 40 Audycja 
i!a chorych. 18.30 Koncert. 18.45 Kon 
cert orkiestry jazzowej. 13.07 P*-o- 
gra ,. 1! 15 „O tremie nrz*a mikrofo­
nem”. 19.25 Sport. 20,00 Poradnik tu 
rystyczny.

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 7 50 Wskt- 
zówni prak.. 11.57 Sygnał czasu. Hei 
na!. 14.00 „Wesołe popołudnie” (pły­
ty). 15.35 Wiadom. gospod 15.40 
Przegląd giełdowy. 16.3u Listy cm 
dzieci. 18.30 Koncert. 18.45 Arje , ple 
śni w wyk Caruso (pt.). 19.07 Pro­
gram. 19.15 Dworzak: Karnawał — 
uwertura. 19.25 Sport. 20.00 „Jak spo 
dzić swięro?” 22.30 Recytacje poezyj 
— „Chopin w poezji".

POZNAŃ: 7.45 Program. 7.50
Wskazówki praktyczne. 13.00 Kon­
cert na płytach. 15.35 Przegląd gieł­
dowy. 16 30 Listy od dzieci starszych.
18 to Bałuckiego „Dom otwar­
ty”. 18.30 Koncert. 18.40 życie kult., 
art i społ. Poznania. 18.45 Muzyka 
francuska (płyty). 19.07 Program. 
19.15 Skrzynka rolnicza. 19.25 Sport. 
20 00 „Jak spędzić święto- .

TORUŃ: 7.45 Program. 7,50 U ska 
zówki praktyczne. 14.00 3lyty. 15.40 
Przegląd giełdowy. 1S.30 Koncerl
13.45 Muzyka polska (płyty). 19.07 
Program. 19.15 Wiadom. gospod Pu- 
morzn. 19.25 Sport. 20.00 , Jak spę­
dzić święto".

V. [LNO: 7.45 Program. 7.50 Chwil 
ka Społeczna. 7.55 Giełda rolnicza.
13.00 Muzyka romantyczna (płyty). 
15.35 Codz odcinek powieściowy. 
16.30 Audycja z cyklu: „Wędrówki 
mikrofonu”. 16.45 Totii Dal Monte i 
Stracciari (płyty). IS.30 Koncert. 
18.40 Życie artyst. i kultur, miasó-
18.45 Chór Dann (płyty). 19.07 Pro- 
■gram, 12.15 Dialug pedagogiczni.
19 25 Sport. 20.00 Jak spędzić świę­
to?

Runfo w Warszawie
N ijw ąrei lekarze, najmniei rzemieślnicy

W roku 1934 zarejestrowano w 
Warszawie 52.117 rad ioabonentów. 
Liczba aparatów lampowych w War­
szawie stanowi 50,6 procent.

Spośród radjoabonentów najwięk­
szy odsetek stanowią urzędnicy pry­
watni (1 1.882), urzędnicy państwo 
wi (6.409), knpey (8.-189), iy ,u ić-

śh.icy (7.216). Następnie idą leka­
rze, inżynierowie, na szarym zaś 
końcu o«oby stanu duchownego. W 
stosunku do liczby osób zajętych w 
danym zawodzie, najwięcej korzysta 
7. radioaparatów lekarzy (62 5 pro- 
ernt), adwokaci (55,9 jiroceut), naj­
mniej rzemieślnicy (2,0 procent).

D A R  N A R O D O W Y  3 - g o  M A J A

To -  FKONT KULTURALNEJ POLSKI

C z y  p r z y p a d k o w o
za b i ł  2 on ę?

LW Ó W , 24.4. —  Jak donoszą z 
Tarnobrzega, w  m ieszkaniu urzęd 
nika gm innego 25-letniegu W ale- 
r jan a  Bogusia, zdarzył się tra ­
giczny wypadek Bogoś manipu­
low ał przy  stole rewolwerem , na­
g le  paał strzał i ugodził jego  żo­
nę 24-letnią Agnieszkę w  głowę. 
Raniona A gn ieszka Fogosiow a 
nadła bez iy c ła. Bogosia areszto­
wano. A resztow any tw ierdzi, że 
strzał był przypadkowy.

Ruch turystyczny
w  B ia ło w ie ż y

D yrekcja  lasów  państw, w  B ia­
łow ieży  ogłasza, że w ostatnim  
3tzon ie  turystycznym  zw iedziło  
park narodowy w B ia łow ieży 
15.262 osoby, w tem m. in. 907 
cudzoziem ców. 102 dzienikarzy, 
420 studentów, 8.024 uczniów 
szkół średnich i niższych. N a  te­
renie patku urządzone jes t schro 
nisko na 100 łóżek.

S p r o s to w a n ie
W związku z zamieszczonym w Nt. 

90 czasopisma „ABC — Nowiny Co­
dzienne” z dnia 26 r.iarca r. b. arty­
kułem p. t. „Nakaz karny Starosty 
bez rozprawy”, na zasadzie arr. 21 d’» 
krętu w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych z dnia 7.11 
1919 r. (Dz. Rr. 1919 r Nr. 14, poz. 
186), proszę o zamieszczenie poniższe 
go sprostowania:

„Nieprawdą jest, .że jest rzeczą nie 
zmiernie charakterystyczną, iż Staro­
stwo wydało bez rozprawy nakaz 
karny”, którym skazało Piotra Mich- 
niowskiego w Przemyśla na zasadzie 
arr. 60 rozporządzenia Prezydenta R. 
P. z dnia 11.7 1932 Dz. U. R. P. Nr. 
60 poz. 572 prawa o wykroczeniach) 
na grzywnę w kwocie 1 zł. z zarwa­
ną w razie nieściągalności na kare a- 
resztu przez 1 dcień za to, że dn a 
19.1 1935 r. zdarł świeżo rozlepione 
w związku z ponownem wyboraCni 
do Rady Miejskiej w Przemyślu w 
IV okręgu ulotki wyborcze B. B, W. 
R„ a natomiast p-awdą jest. że wy­
padek ten nie jest wcale charaktery­
styczny, gdyż na zasadzie art 45 
Rozporządzenia PrezytF nt.a R. P. z 
dr 22.111 1928 r. Dz. U. R. P. Nr, 38 
poz. 365, o postępowaniu karno-ad- 
ministracyjnem Gadz^ administracji 
ogólnej i nstancji władne są wydać 
nakazy karne na podstawie doniesień 
organów państwowych i samorządo­
wych bez uprzedniego przeprowadze­
nia rozprawy, zas wydawanie naka­
zów karnych po przepron ad/Onej 
rozprawif wcale nie jest przewidziani 
w trybie postęnowania karno - admi­
nistracyjnego.

Zatem wspomniana notatka iest wy 
pikiem nieznajomości wspomnianego 
wyle] rozporządzenia ze strony jej 
iw ori

Za Komisarza Rządu
Adam Wysokiński

Ogłoszenia drobne
7 Ą  71* miesięcznie ubit-
L \  10 ..'J L ‘Ł  1 rzesz się eleganc

k" ‘ ź r u t i u  S 0 L  ID R A  T
Wspólna 37/). Posiadamy na skła­
dzie ubiory, płaszcze męskie, dam­
skie. kostjurny gotowe i na zamó-
wtenii.
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Kri zys lamie odporność u  choroby
P C i W £ s & r * 3 f  a l a r m o w y

D ługotrw ały kryzys, obejm ują­
cy ca ły  św iat, w yw ołuje też o- 
grom ny przewrót, w ubezpiecze­
n iach  społecznych, zm uszonych  
dostosow yw ać się  do zm ieniają­
cych s ię  c iąg łe  warunków.

W prowadza się  w ięc szereg obo 
strzeń, dodatkowe op łaiy , ogran i­
czenie św iadczeń , reorgan izacje  
(jak u nas obecnie in stytu cja  le­
karzy dom ow ych), a mimo to  
wszystko praca ubezpieczalni 
w zrasta  w ręcz n iew spółm iernie  
do liczby ubezpieczonych.

Każdy kraj ma sw oje w łasn e  
trudności pod tym  względem  i 
w patrzony w m c, n ie zdaje sob.c 
nieraz sprawcy z ogólnego charak­
teru zjaw izk które zachodzą c- 
becnie w szędzie. Tym czasem  z 
obserw acyj zagranicznych  można 
n ieraz w yciągn ąć ha rdzo cenne  
wskazówki także i  dla naszych  
stosunków.

G arść ciekaw ych in fo m u c y j  z 
tego  zakresu i in teresujących  
•wniosków podaje num er św iątecz  
ny „B erliner T ageblatiu". Oto 
r a  p odstaw ie spraw ozdania ubez­
p ieczaln i sta low ni Kruppa w  E s­
sen, okazuje się. że ogólna suma 
śwnadczeń w  porów naniu do u- 
biegłego roku w zrosła  o 72 proc.. 
podczas, gdy p rzeciętny w zrost 
cyfry ubezpieczonych wynosi ty l­
ko 43 proc.

T o  siln ie jsze  obciążenie nbez- 
p ieczaln i n ie da się  •wytłumaczyć 
ogól nem pogorszeniem  stanu zdro 
wotnego ludności, w iększeni, niż 
w  u b ieg łych ,la tach , lecz charakte 
rystyezn e jest. że n ajsiln iejsze  
zapotrzebow anie św iadczeń cho­
robowych w sk azu je grupa praco­
w ników, dopiero od niedaw na za 
trudnianych w  tej fabryce n ie­
m ieckiego przem ysłu  w ojennego  
(która, jak w idać, angażuje for­
sownie nowy personel —  ty le  ma 
p racy). Robotników nie zraża 
n aw et dodatkowa op łata  25 fen i- 
gów  do każdej p orad j, którą wpro 
wadzono jako środek m ający ogra 
niczyć żądania pomocy lekar­
skich —  podobnie zresztą, jak u 
nas. N ie  dali się  oni „odstra­
szyć'' opłatam i i za legaja  coraz 
tłum niej am bułalorja ubezpiecza) 
ni.

Zjawisko to tłum aczy N atio­
nal Zeitung" tem, że w iększość  
tych  św ieżo w ciągn iętych  do pra 
cy robotników przeszła krótszy  
łub dłuższy okres bezrobocia oraz 
zw iązanych z niem braków, n ie­
dojadania i ujem nych w arunków

życia. Okazuje się, że nietylko od­
biło s ię  to na ich silach , powodu­
jąc w  rezu ltacie w yczerpanie f i ­
zyczne, ale przedew szystkiem  
przym usowa bezczynność osłab iła  
ich  odporność psychiczną.

P ism a n iem ieckie biją na a- 
larm, wychodząc z założenia, że z 
tego źródła może w yniknąć powa­
żne n iebezpieczeństw o dla ubez­
p ieczeń społecznych i apeluje do 
hitlerow skiego „frontu pracy", 
żeby w ziął na sieb ie obowiązek  
zw alczania tej kryzysowej psy 
chozy i rozw inął sp ecja ln ą  dzia­
ła ln ość w ychow aw czą w tym kie- 
ru liku.

R efleksje pism niem ieckich nie 
mogą i dla nas-' być obojętne. U 
nas w P o lsce  dojrzewa rów nież 
typ człow ieka kryzysu, osłab io­
nego zarówno fizyczn ie, jak (i 
przedew szystk iem ) m oralnie i 
duchowo. Takiem  wyniownem  S. 
0 . S. jest chociażby m asowe sze­
rzenie się  sam obójstw  i mor­
derstw  zbiorowych, których o fia ­
rą padają cale rodziny ludzi, d o­
prowadzonych do sza leń stw a roz­
paczą zrodzoną z nędzy. Póki te 
elem enty ludzkie są rozproszone 
i g ir ą  w całej m asie bezrobotnych  
pótr nie podlegają żadnej kontro­
li lekarskiej. Lecz gdy nadejdzie  
m oment, że powrócą do w arszta­
tów pracy, ten  sam objaw, co w  
N iem czech, pow lórzy się  i u niw. 
M inno się  w iec zgóry dokładnie 
p rzesiu diow ać ten problemat i 
przew idzieć środki zaradcze, bo­
wiem  w tedy i nasze ubezpieczal- 
nie n ie będą m ogły sprostać  
swym  obowiązkom.

Chodzi pozatem  o zdrowie mo­
ralne i fizyczn e całego narodu. 
Już w ielka wojna, z jej fatalnem i 
warunkami aprow izacyjnem i, z 
wędrówką naszych uchodźców po 
Rosji w pierwotnych niem al w a­
runkach egzysten cji, a nadewszy- 
stko w strząsem  nerw ów  cm, którj 
przeżył cały naród, podkopała u 
w .elu  tężyznę duchową i fizycz­
ną. M łodzież, która teraz doro­

sła  i sta je do walki o byt, ma w ła ­
śn ie za s o d ę  d zieciństw o w ojen­
ne —  czyli ten  podstaw ow y okres 
rozwojowy, który dla niej prze­
szedł n ienorm alnie. Przychodzi 
clo pracy już w sam em założeniu  
mniej odporna. R ów nież i ludzie  
w sile wieku m ają za sobą okres  
czynnych w alk, które nie m ogły  
pozostaw ić śladów  na ich sy ste ­
mach nerwowych, a gdy nadszedł 
jeszcze drugi kataklizm, w p osta­
ci kryzysu, to cóż dziw nego, że 
horoskopy na p rzyszłość mogą

być bardzo n iew esołe.
Jednym  z pierw szych  dzw on­

ków’ alarm ow ych jest ogrom ny 
w zrost różnych epidem ij ubiegłej 
jesien i i to z kategorji tych, k tó ­
re stopniew o zanikały. Dało się  
to zw łaszcza zauw ażyć we w sch o­
dniej częśc" kraju, t. j. na K re­
sach i w MałopoLsce, gdzie kry­
zys nędza z jednej strony pod­
kopały odporność na choroby, z 
drugiej zaś utrudniały  korzysta­
nie z pom ccy lekarskiej.

M. Z.

Jakie mecze międzypaństwowe
czeftają naszych piłkarzy

Polski Związek Piłki Nożnej za- Katowicach, 1 września z Belgją *
twierdził ostatecznie następujące mie 
dzjpaństwowe mecze piłkarskie Pol­
ski: dnia 12 maja z Austrją w Wied 
niu, 16 czerwca reprezentacja Ligi 
walczyć będzie z reprezentacją zawo 
dowej Ligi węgierskiej w Warszawie, 
16 sierpnia gramy z Jugosławją w

Brukseli. 15 września z Niemcami 
w Wrocławiu. Tego samego dma 
druga reprezentacja Polski spotka 
się z Łotwą w Wilnie. 6 październi­
ka odbędzie się mecz rewanżów” z 
Austrją w Polsce, ale w jakiem m e 
ście — jeszcze niewiadomo.

M isrrzp w te EM rony
w  z s p a ś n s c t w t e  a m a t o r s K i e m

W Kopenhadze zakończyły się roz­
grywki zapaśnicze o amatorskie mi-

Wiszące ogrody -  za kilka złotych
r o r a (.n ia  o g r o d n ic z a  dla w s z y s t k i c h

N ie można W arszawv za jed ­
nym zam achem  przebudować. Nie­
m ożna usunąć wąskośe.1 u lic. ani 
zniszczyć pzpetnyoh kam ienic. 
N ie można odrazu w ykrzesać z 
niczego pięknych akcentów urba­
n istycznych . Tak, ale nie poryw a­
jąc się  z motyką na sionce, m oż­
na jednak sto licę  tanim  kosztem  
upiększyć i uczynić ją nrlszą  
dla oka.

Prowadzi się  obecnie akcję, 
zm ierzającą do ukw iecenia W ar­
szaw y: propaguje s-łię urządzanie 
m ałych kw ietników  w- skrzynkach  
balkonowych i okiennych. N ie  
trzeba chyba tłum aczyć, jakie to 
ma znaczenie dla życia m ieszkań­
ców’ m ilionow ego m iasta. Prze­
cież w  n ajciaśn iejszem  naw et i 
najnędzniejszem  m ieszkaniu iaś-  
niej się  robi. gdy przez okno za­
g a d a ją  do w nętrza barwne bu­
kiety kw iecia.

ARCHITEKT! RA KWIATÓW

■Test jeszcze i druga strona m e­
dalu. W tym wypadku, jeżeli cho­
dzi o sum ę korzyści, n ie m niej 
w arta, niż p ierw sza.

Llziemy oto ulica, która wozo- 
raj jeszcze raziła oko boznadzGi-

Ż e n i ł a  za  odebranie m ę ża
R o d z w a  m y  z m a s a k r m ł a  kaefeankę

W mieszkaniu Aleksandra Króia, 
(Zamenhofa 29), mieszka kątem sub- 
lokaiorka, Marja Mntysiakown, któ­
rej przyjacielem jest Ludwik Borkow­
ski, (Ostrowska Li).

m i . i - r u u J  "izi—

Aresztowania wywrotowców
p r z e d  1  m a j a

W związku z nadchodzącym  w ania prew encyjne, tj. tvywro»
dniem 1 m aja. w laozc bczpieczeu  
stw a przeprow adziły w W arszu- 
v ie  szereg rew izyj i aresztow ań  
wśród kom unizujacych tragarzy  
w ęglow ych. Są to t. zw. areszto-

fcw cy aresztow ani rcczoraj w  licz 
bie 18 osób będą zw olnieni dopie­
ro po 1 m aja. A resztow anych o- 
sadzono w areszcie policji poli­
tycznej,

NJ* s z a r y m cU  w a m e

a r b it e r  w  n i e b e w e u e ń s t w i e
T urniej zapaśników  zawodo­

wych o m istrzostw o św iata roz 
gryw any w  cyrku zaczyna pow o­
li nabierać rozpędu. Onegdaj w 
trzecim  dniu turnieju  najładniej 
szą w alkę stoczy li: K rauser (Sta  
nm ław ow ) z C zaruchinem  (em i­
grant rosy jsk i). B yła to w alka na 
b. w ysokim  poziom ie technicznym  
i m ogła zadow olić najw ybredniej 
szego znaw cę atletyki. Walki nie 
rozstrzygnięto .

S zczególny przebieg m iało spot 
kanie OHveiry (H iszp an ja) ze 
sp ecja listą  walki w olno - am ery­
kańskiej. Baganzem . O statni cią­
gle zapom inał, że n ie jest to w a l­
ka w’ sty lu  w olno - am erykańskim i 

' i  stosow ni niedozw olone ch w jty . 
W pewnej ch w ili arbiter Brań­
ski m usiał odciągnąć Baganza od 
O liwehy, na co Baganz chciał od­
pow iedzieć arbitrow i... chwytem  
przez głow ę. Arbiter zastosow ał 
.. kontrparadę. Baganza zdyskw a­
lifikow ano.

Grabowski, w yższy o dwie g ło­
w y od sw ego przeciw nika, Czecno 
słowaka Spewaczka. n ie pokazał 
nic ciekaw ego. W ogóle zdaje się  
źe jedynym  atutem  śląsk iego atle 
fv je st  jego,., w zrost, coś około 
2.20 m. Walki n ie rozstrzygnięto.

P oosh off, przed kilku luty za- > 
żarty syjon ista , dziś zaś „atleta z 
Frankfurtu nad Menem", przepri 
sany w stęgą  o barwach n icm iec-' 
kich ju t  w 5-ej m inucie zw ycię­

żę I przednim pasem  H olendra  
van Staegem ana.

D ziś w alczą: van Staegcm nn—  
Tornow, Grabów ski —  Sambuco. 
P oosh off —  K rauser i M aciejew ­
ski —  Czarukin (decyd ująca).

Borkowski przed kilku tygodniami 
porzuci! żonę i troje dzieci. O no­
wym adresie kochanki Borkowskiego 
dowiedziała się rodzina iego i wczo­
raj, korzystając, że Mafysiakówna by 
t#i w mieszkaniu bez Borkowskiego, 
uplariowaia zemstę

Borkowska, dwie córki i syn, oraz 
zięć, uzbrojeni w kawałki żelaza, 
młotki i butelki od piwa. wtargnęli 
do mieszkania Króla i rzucik się na 
leżącą jeszcze w łóżku Matys laków- 
n%

L okrzykiem: ,.zabijemy cię" wszys 
cy zaczęli zadawać kobiecie ciosy 
gdzie się dało, rwąc kawałki bielizny.

Jedna z sublokatorek zdołała wy­
skoczyć oknem (z sutereny) ■ pobie­
gła na ulicę. Wówczas cała rodzima 
Borkowskich umknęła.

Lekarz stwierdził u Matysiakówny 
liczne rany fuczoue głowy z wklę­
śnięciem czaszki, ogólne potluczeme 
i krwotok z gardła.

Po udzieleniu pomocy, otiarę dzi­
kiej zemsty przewieziono do szpita­
la na Czesiem.

ną szarością  obdrapanych murów  
lub shydą ornam entyki „secesy j­
nej"'. której widok dech podrostu  
zapiera w  p iersiach  przechodnia, 
w jakim takim  stopniu reagują­
cego na estsW kę otoczenia.

Mocą ogólnej um owy u lica  taka 
zm .enia się  nie do poznania. 
Równo um ieszczone pod oknami 
skrzynki, pełno kw iecia podkre­
śla ła  poziom e lin je  p ięter, pnącze 
um ieszczone na balkonach zakry­
w ała yzpetne giyffts.yj M iasto u- 
kw iecione — to fu  pełnie inne  
m iasto,

Pozostai* jeszcze strona prak­
tyczna St,u proc t  litow y „m iesz­
czuch" nie potrafi nieraz urzą­
dzić sobie takich kw ietników , 
przeraża się  w ysokiem i kosztam i, 
Kadź też bezproduktywnie w yda­
je p ieniądze na Kwnafy, które mu 
się  n ie udają.

PIĘK NIE I TA N IO

Zw róciliśm y się  w  tej spraw ie  
do fachow ca, inżyniera - ogrodni­
ka. Co trzeba robić, żeby skrzyń  
ki ok ienne i balkonowe przez ca ­
łe lato i jesień  w ygląd ały  jak p ię­
kny bukiet, a . . żeby to jaknaj- 
m niej kosztow i,ło?

— N asiona kw iatów  są teraz  
tanie. N ie  trzeba tylko polować 
na ekseentrycznoŚć i sprowadzać 
drogie i trudne do prowadzenia  
rośliny. Mojem zdaniem  —- tw ier­
dzi nasz inform ator— rabaiki bal 
konowe trzeba przedew szvstkieir  
dekorować w ezesnem i i łatw  mi 
kwiatam i. Są to bratki i stokrot- 
ki. które w ysiew a s.ńe pi os to do 
skrzynek. Są to jednak kw iaty  
krótkotrw ałe. Można je zastąp ić  
Czasem n etun ią  (hybrida grancłi- 
flora) S :eje się  ją w skrzynkach, 
w  tem peraturze pokojowej i z na 
staniem  ciep ła przeflancow uje  
na balk-ony. Petunje sa łatw e w 
hodow li Bardzo efektow ne sa 
rów nież pelargonie. N ie opłaci 
się. ich hodować od nasien ia , le ­
piej poprzesadzać odrortki ze 
skrzynek napełnionych piaskiem  
z chw ilą  w ypuszczenia  korzeni. 
K w itną one w ielobarw n ie i utrzy  
m ują się  do jesien i. T rud niejsze  
już, ale n iem niej efektow ne, są 
begonje (szczegó ln iej sem perflo- 
re n s ). S iew  ich w ym aga ziem i in ­
spektow ej i ciep ła . T oteż n ale­
ży, jeżeli kto chce m ieć je jeszcze  
w bieżącym  sezonie, kupić goto­
we sadzonki. Dość często podle­
w ane. hodują sie  dobrze i kw itną  
do późnej jesien i.

BALKONY ROM ANTYCZNE
N ie n ależy mojem zdaniem  u- 

rządzać klombów z rozm aitych  
gatunków  kwfecia. Bardzo dobre 
wyniki uzyskuje się  jednostajna  
dekoracją, np. goździkam i (dian- 
th u s). Są to kw iaty  dw u letn ie, któ 
re najp iękniej kw itną w  d ługim  
roku. S iać jft m ożna w prost do 
skm ynek ju ż teraz. K w itną hoga- 

j to i różnokolorowo, przyczem  łs- 
| Łwo zim ują.

D la dekoracji balkonów spe-wr. Dla dekoracji balkonów spe- 
f  I cja ln ie  nadają się  roślin y pnące, 
&PJ | z których w yróżr ić należy fa so lę

kw iatow ą, szczególn ie różnokolo  
j rową turecką, lub też  fijo lkow ą  
j afrykańską, która je s t  jednak nie 

(o  tru dn iejsza  w  hodow li j w y­
m aga w ięcej ciepła. Efektowny’ i 

i popularny jest rów nież groszek  
pachnacy. Bardzo ład n ie w y g i a- 

! da puszczony na m ur po drutach  
'pow ój (ip om ea), który s ie je  się  
w prost do skrzynek. O-Jagn on 
do 3 m etrów w ysokości.

OD W IOSNY DO ZIM?
U żyw ając tych łatw ych  i ta-

tygodnie ciep ła warto przygoto­
w ać flan ce  astrów , które trzym a­
ją się  do piewwszych m rozów. 0- 
to w szystko.

—  Czy w ym ienione przez pana 
roślin y nie w ym agają specjalnej 
zipmi? *

—- N ie. S tosuje cię zw ykła z ie­
m ię ogrodową lub. kom postową. 
N ależy  unikać użyźniania ostre- 
mi nawozam i po zasianiu  kw ia­
tów.

Tak w ę c  okazuje się. że tanio  
i }a(wo m ożemy nietylko ucekoro 
wać sw oje m ieszkania, ale i za­
m ienić W arszaw ę w  jeden  piękny 
ogród.

strzostwo Europy, .lak już donosili­
śmy, z reprezentantów Polski żaden 
nie zajął punktowanego miejsca. W 
ogólnej punktacji mistrzostw, pierw­
sze miejsce zajęły Niemcy, 2) Szwe 
cja, 3) Finlandja. 4) Danja, 5) Cze­
chosłowacja, 6) Estonja, 7) Łotwa, 8) 
Francja.

Tytuły mistrzów Europy zdobyli 
kolejno od wagi koguciej do ciężkiej: 
Tuvesson, (Szwecja), Hering (Niem­
cy), Koskela (Fmlandja), Sredbwg 
(Szwecja), Johansoon (Szwecja), Ca 
tber Axen (Szwecja), Homfischer 
(Niemcy).

Podczas mistrzostw Europy obra­
dowa] w Rapenhadze kongres Mię­
dzynarodowego Związku y.apaśrucze- 
go. Do Związku należą 33 państwa. 
Uchwa'ono na kongresie, że w roku 
przyszłym ze względu na dimpjad- 
nie będzie mirtr^pstw Furop-\ W 
1937 roku mistrzostwa Europy odbę­
dą się wr Francji. O organizacji mi­
strzostw Eurony w 1938 roku uh'e- 
gałr się Polska i Szwecja, sprawy te? 
jednak nie rozstrzygnięto.

Tenisiści odlecieli do Berlina
TYczoraj odleciała samolotem do Ber 

lina reprezentacja tenisowa Legji na 
mecz ze znanym .klubem niemieckim 
Rot Weiss. W skład drużynr Legii 
wchodzą: Hebda, Tloezyński i Tar- 
łowski. Jest to właściwie nasza repre 
ztntaeja Polski. Mecz w Berlinie roz 
poczyna się w piątek i trwać będzie 
trzy dni Rozgrywki odbywać się b.-- 
dą systemem Davis - cupowym, to 
zn. będą cztery gry pojedyncze i jed­
na gra podwójna. Tarłowski grać be­
dzie poza konkursem.

Hebda i Tłoczyński grać będą sin­
gla przeciwko Crammowi i Henkio-

grze ftodwójnej. Rerń-ezentacja P ot'  
Weiss jest właściwie reprezentacją 
Niemiec. W ten sposób mecz Legja— 
Rot Weiss bedzie nieofjcjalnem mię- 
dzypaństwowem spotkaniem Polska 
— Niemcy.

Londyńska drużyna 411 England 
Club. która ostatnio przegrała z Le- 
gją 4 :5  pokonała Rot Weiss przed 
tygodniem 8 .4 ,  jednak wówczas ber- 
lińezycy grali w składzie ekspery­
mentalnym Dodać jeszcze trzeba, że 
w roku zaszłym Rot Weiss g.-ajec w 
Warszawie w tym samym składzie, 
jaki będzie w m eczu'z Legją zwy-

wi. Tę same pary walczyć będą w ciężył Legję 4:1.

Przed wainem zebraniem P .Z.T .K .
W najbliższą niedziele odbędzie sir 

w sali konferencyjnej PU W® u do­
roczne walne zebrar- '=■ Pol. Zw. To­
warzystw Kolarskich. Na porządku 
dziennym znajdują się między in. 
zmiany w statucie PZTK o znacze­
niu zasadniczem.

Przedewszystkiem będzie zmienio­
na dotychczasowa nazwa Polskiego 
Związku Towarzystw Kolarddch na 
Pol. Zw. Kolarski. W waln-ch zebra 
niach Związku bedą mogli brać u-

nartąpi w ilości głosów przysługuj'? 
cych członkom. Tlosć głosów klubu 
zależna będzie od: 1) ilości człon­
ków. 2) ilości wykupionych bcenoyj, 
3 )  ilości czynnych turystów, 4) p o ­

siadania toru kolarskiego, 5) zorga­
nizowania przynajmniej trzech im­
prez międzynarodowych w ciągu ro­
ku. 6) uzyskania pierwszych miejsc 
w mistrzostwach Polski i wojewódz­
kich, 7) obesłania przynajmniej czte 
rech wyścigów prowincjonalnych. O-

dział nie przedstawiciele klubów ale kręg będą Tnu~nły w ten sposób pro 
okręgów, co ma wpłynąć dodatnio | wadzić dokładną kontrole z działalno 
na poziom obrad. Zupełna zmiana i ści klubuw na swoim terenia

W  g ó r a c h  l e s z c z e  ś n * e g
O r i e w i c t  z w y c i ę ż a

Chociaż u nas już oddawna r.iema 
śladu, śnigu, w górach są jeszcze do­
skonałe warunki śnieżne, a zawody 
narciarskie odbywają się w najlep­
sze. W święta w Zakopanem, na Ha­
li Goryczkowej odbył się bieg zjazdo 
wy przy udziałt 13 zawodników. 
Zwyciężył Marjan Oi lewicz W -dru­

gi dzień świąt przy znakomitych w a 
runkach atmosferycznych i śnieżnych 
odbył się na Kondratowej slalom. I 
tę konkurencję wygrał Orlewicz. zwi 
ciężając oczywiście tem samem w 
kombinacj’ aippjskiej. Drugi był Faj- 
fosz, a trzeci Więckowski

Hie zaniedbywać turystaw!
0  m i e i s k l  d o m  w y c i e c z k o w y

nich kwiatów. m ieli
Tubylcy na wyspie Formoza, nawiedaonej ostatnio przez straszne trzę j p iąknie udel.orov, atle f n n t y  do

I m ów aż do jesion isienie ziema.

będzlenty  
fi

Na ostatn ie

Podczas gdy Kraków posiada  
od 4 lat w span ia ły  dom w yciecz­
kowy w O leandrach, którego  
frenkw encja w r. z. doszła do 
SGMOO noclegów . W arszawa po­
zostaje pod tym w zględem  dale­
ko w tyle. co utrudnia zwiedza­
nie m iasta pi zez w ycieczki szkol­
ne i osoby niezam ożne z całej 
Polski. Przed paru m iesm cam i. 
skutkiem  zm iany lokalu, zw in ię­
to schronisko Pol. Tow. K rajo­
znaw czego. zw inięto równię/, 
schronisko w szkole pow szechnej 
na ul. C zerniakowskiej, które po­
siadało  40 łóżek, skutkiem  zajęcia  
odpow iednich sal na se le  s ii.o i-  
no. Pozostało tylko schronisko w 
państw owem  gim nazjum  im. Sto 
fana  Batorego przv ul. M yśli- 
w ieckiej, p osiadające 100 łóżek, 
ale schronisko to n ie jest w sta ­
nie pokryć zapotrzebow ania, wo­

bec m asowego przyjazdu w ycie­
czek do W arszaw y; w  chw ili 
becnej ma ono już zam ówione no 
cleg i na cały okres aż do wa- 
kaeyj.

Niokrore z m niejszych sch ro ­
nisk  um ieszczone są tak daleko 
od centrum  m iasta, że przyjezdni 
korzysuiją z nich bardzo n iechęt 
nie wiaprz. hotel em igracyjny  
na Pow ązkach, szkoła pow szech­
na na ul. Grójeckiej i t. p .).

B yłahj najw yższa pora, aby dla- * 
u łatw ien ia  zw iedzania sto licy  
przez m łodzież szkolną , w ar­
stw y niezam ożne, W arszaw a, wzo 
rując s ię  na Krakowie, p ostaw ,- 
la m iejski dom w ycieczkow y, o- 
bliczony na około 300 łóżek i sto ­
jący w punkcie n .ezbyt odległym  
od Śródm ieścia, a w każdym ra­
zie p osiadający dogodną kom uni­
kację tram w ajow ą.
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P f t iE G L A O  £ A W D 3 N 1 K Ó W  TORU

J a k  p r z e z i m o w a ł y  s t a j n i e
p. BhDeckiej, gen. Plistwskiego i „Hrehorbw"

S ta jn ie  p. Babeckiej i gen. P łi- 
sow sk iego są pod opieką jednego  
zn ajstarszych  żokei na torze w ar  
szaw skim , G óreckiego. C ałość, w 
iłijeei 9 starszych  koni i 3 dw u­
latków , przezim ow ała na torze  
stołecznym  bardzo dobrze 

Trenować, jak i jeźd zić będzie 
żok Górecki, który rów nież w  
tym  roku je s t  pełen otuchy i na­
dziei na zw ycięstw o i n ie obawia  
się  konkurencji now ozaangażo- 
w anych zagranicznych żokei. '

Ze starszych  koni „Roi Soleil"  
ku końcowi ub. roku próbowany  
z powodzeniem  na ploty. J es t to 
dobry i rzetelny koń, jednak o 
słab ych  kończynach.

*Z trzylatków  sta jn ia  ma w ie l­
kie m niem anie o „N idzicy", któ­
ra przezim ow ała bardzo dobrze. 
W prowdzie córka n iezłej „A- 
ragw y“, w  ub roku b iegała  m ier­
nie jednak pochodzenie w skazy­
w ałoby, że d łuższe d ystan se bę­
dą dla niej dogodniejsze.

Dalej „SaIvator“, syn  derbist- 
ki „Salom e", słono zapłacony  
roczniakiem , kosztow ał bowiem  
lO.OuO zł., n ie z iśc ił pokładanych  
przez w ła śc ic ie la  n adziei, b iegał 
on b. m iernie i  w ogó le  n ie  należy  
spodziew ać s ię  po nim  w iększych  
sukcesów  W  ub. roku zdołał za ­
robić za led w ie tylko 2.300 zł.

„K laudja" rów n ież przez zimę 
dużo zyskała J e s t  to klacz dobra, 
lecz z popsutem i nerw am i. B iega  
gorzej, n iż pow inna. M inusem  jej 
jest, że w  w ięk szości ywpadków  
zaw sze traci na starcie. „Ach- 
med" w  ub. roku dwulatkiem  b ie­
gał bardzo słabo, n ie zarabiając 
n aw et na ow ies. I w tym  Toku 
rów n ież n ie  przyp isujem y mu 
w iększych  szar.s. „A ladina" dwu 
le tn ią  startow ała 5 razy, n ie zaj­
m ując ani razu p łatnego m iej­
sca ; to samo m ożna pow iedzieć i 
o „M onaco".

„K aw aler Różany" w ybitn ie  
przez zim ę się  popraw ił i należy  
spodziew ać się , że jak w szystk ie  
.Jłoby", w  wieku starszym  będzie 
lep iej b iegać, d latego uważać go 
należy za jednego z filarów  sta j­
ni. „Santiago" dwulatkiem  sp len ­
doru sw ej sta jn i n ie  przysporzył, 
w ygrał bow iem  zaledw ie 600 zl.

D w ulatki w ydają się  naogół 
być znacznie lepsze, n iż stawka  
zeszłoroczna. J es t  bowiem  dobra 
„V aladnia“ po „V illars“ i „Per- 
gettyu", która w  połączeniu  z do 
brem i ogieram i dawała konie bar 
dzo dobre, czego dowodem były  
b iegające na torze: „Pan Prezes* 
i. „Osoba z In teligencji" . Poza  
tem  dobrze zapow iada s !ę „Gior- 
getta" i „Edes Ewa".

Antoni Marczyński

STA JN IA  „HREHORÓW"
Stajnia „Hrenorów" przezim o­

w ała na prow incji bardzo dobrze, 
przybyw ając na tor z m aterjałem  
przez zimę w ypracow anym  Cała 
sta jn ia  p rzeniosła  się  ze Lwowa  
na lor  w arszaw ski. M aterjał nao­
gół d a b y  i wśród tu tejszej silnej  
konkurencji trudno będzie jej 
w alczyć.

Ze starszych  „Lorenzo" przez 
zim e w yrósł. J es t to średni gru­
powy bez w iększych  asp iracyj, 
lecz na sieb ie pow inien  zarobić. 
„Medyna", w  ub, roku mocno 
eksploatowana, b iegała  bowiem  
16 razy, w ygryw ając 3.770 zł., po 
praw iła  się, lecz wiekszwch sukce 
sów n ie  n ależy jej wróżyć.

D alej „Cecylja Renata" brała  
udział w w yścigach  w e Lwowie, 
b iegając ze w zględnem  powodze­
niem . Jak zadebiutuje na torze 
stołecznym  —  zobaczjony. „H ar­
ry", d u ży ,.k ośc irty i-,rów n ież za­
wodnik prow incjonalnych torów . 
Przypuszczam y, że n ie łatwTo mu 
będzie ząrobić na ow łes. „Man- 
fred '1 w' ub. sezonie nłe startow ał

spowodu stłu czen ia  nogi. Obecnie 
czuje się  dobrze i ujrzym y go w 
w yścigu  przeznaczonymi dla trzy­
letn ich  debiutantów7. „Lorraine"  
z niezłem  pochodzeniem  po „Bii- 
w esz1 i Fergana". Poprzedni jej

w łaśc ic ie l, Lubom irski, pokładał 
w niej w ielk ie  nadzieje, jednak  
m egaia ona poniżej sw ej w arto­
ści. Może zm iana stajn i p o d a ży  
jej na lepsze i będzie m ogła w y­
kazać sw e zdolności.

1300 harcerzy czecnosfowackicłt
r o z o i j e  o d o z o w i s k o  n a d  p o l a k i e m  m o r z e m

Związek Skautów Czeskich „Sra­
n i Junaku Skauta" odniósł się do 
Komisarza Zagranicznego Związku 
Harcerstwa Polskiego z prośbą o po­
danie dokładnyTch warunków obozo­
wania nad polskietn morzem w oko­
licy Gdyni.

Jak wiadomo w Zlocie Jubileusze- 
wrm Harcerstwa w Spalę ma wziąć

udział około 1.300 skautów czeskich, 
którzy po Zlocie zamierzają resztę 
lata spędzić w obozach koło Gdyni.

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczysz orającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła", stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia

Akadem ia detektywów
K a n d y d a c i na S h e r lo c k ó w  H o lm e s ó w  i W a ila c e ’ 0 w

W paru wdększyćh pism ach wde 
dońskich sta le  spotkać możemy 
w ielkie reklam y szkoły detekty­
wów7, która podejm uje się  drogą 
korespondencji i wykładów w y­
szkolić am atorów karjery Slierlo- 
cka Holm esa na w ykw alifikow a­
nego detektyw a, w zględn ie ,,de- 
tektywkę", gdyż, jak się  później 
okazało, wśród słuchaczy nie brak 
kobiet.

AKADEM JA.
Akadem ja detektywów m ieści 

się  przy jednej z centralnych u lic

S  ju i  s  k o n i
s ta fen : P l i s o w s k ie p o ,  p.
6 1. og. gn. Roi Soleil (Pala- 

tin — R eine d‘E te), w ygr. S.360 zł.
4 1. og. c.-gn. S alvator (Mah 

Jong— S alom ei, w ygr. 2.300 zł. 
ii iw ■ w  ■■ ■■mi

RZECZOWY MOTYWY

Dyrektor (wchodząc): Angażuje
jn!

Sekretarz: Zupełnie słusznie. 
Dyrektor: Czy mnie stenografo­

wać i pisać na maszynie?
Sekretarz: O to nie pytałem, moż­

naby jeszcze jakieś komplikacje wy-

B a h eck ie ]  i „ H r e h o r ó w "
4 1. kl. gn. Klaudja (P riester-  

w ald— R u gen ottm ), w ygr. 5 680 
złotych.

3 1. cg. kary Achmed (H a n ie r  
—  Artem is TI), w ygr. 540 zł.

3 1. kl. c.-gn. N idzica (Torelo- 
re— A ragw a), wygr. 540 zł.

3 1. kl. gn. A ladina (H arrier—  
A ntoin ette), nic nie w ygrała. .

3 1. og. kaszt. K aw aler Różany 
(Bob— P ergetty ii), w ygr. 2.640 zł.

3 1. og. gn. Santiago (V ilars—  
V arazsfen y), w ygr. 600 zł.

3 1. og. kaszt. M onaco (Fedo- 
rius— Ciocia M iller), n ic n ie wy- 
grał.

2 -L kl. gn. Edes Ew a (V illars — 
R londew a).

2 1. kl. t'k. gn. Yaldina (Y ijlars  
— P ergetty ii).

2 I. kl. gn. G iorgetta (V i)lars—  
Y ąrazsfeny).

Lorenzo (L u van czm — La V ila- 
n ella ), wygr. 2400 zł.

M edyna (Y iliars — F atim a), 
wygr. 3.770 zł.

Cecylja R enata (L u vanczsn—  
Cięciwa II), w ygr. 1.120 zł,

Harry (W illy  A ttorney— Hip- 
p i). wwgr. 1.550 zł.

Honlca (L uvanczan— Iskra III), 
w ygr. 600 zl.

Lo rr a i n e ( B iiw es z— F organ a ), 
w7ygr. 2.160 zł.

M anfred, n ie b iegał.

W iednia. K iedy wchodzim y do 
wnętrza, napróźno szukałoby się  
sal w ykładowych, w7 których a- 
depci zdobywaliby w iedzę detek- 
tywną. Studja są  prowadzone w  
ten sposób, że je s t  to poprostu od­
razu szereg zajęć praktycznych, 
które każdy słuchacz jest obowią­
zany w ypełn ić. Są to poprostu za­
dania na tem aty detektyw ne. Je­
śli choazi o pew ne wykłady teo­
retyczne, które m ają m iejsce ty i 
ko od czasu do czasu, to oi gara­
żowane są  doraźnie w gabinecie  
dyrektora. A sam a nauka, to pra­
ca w terenie —  na u licach, w ka­
wiarniach, na dworcach, w szę­
dzie tam, gdzie są  ludzie, gazie  
może ukrywać s ię  przestępca, 
gdzie mogą się  zdarzyć fakty  go­
dne zaobserwowania.

WPADŁEM NA ŚLAD
W gabinecie dyrektora szkoły  

naczelne m iejsce zajm uje olbrzj 
mie biurko, z n iesłychaną ilością  
aparatów telefon icznych  —  coś w  
rodzaju kajuty kapitańskiej na o- 
kręcie. Tale w ięc w ygląda cen­
trum m aszyny delekiyw nej. T ele­
fony7 odzywają się  co chw ila. D y­
rektor podnosi słuchaw kę i roz 
m awia ze swoim i słuchaczam i za ­
ocznie. Zadania polegają na tem. 
że m łody adept otrzym uje pewne 
zlecenie, które m usi wykonać, 
spraw ność wr wykonaniu św iad  
czy w  tym  Wypadku o jego w ięk­
szych lub m niejszych  zdolnoś- 
( iach. Zazwyczaj je s t  to typow e  
Zadanie de+ektywne —  śledzenie  
przestępcy. Rolę przestępcy7 od­
gryw a zazw yczaj jeden  z agen ­
tów7 dyrektora akademji detekty­
wów. jego  w spółpracow nik, który  
ma za zadanie ukrywanie się  i 
odgryw anie roli uciekającego zio 
czyńcy. N ierzadko spraw ozdanie 
telefon iczn e nadaw ane jest ,,z po 
ła bitwy". Brzmi to w tedy w7 ten  
sposób: Ita lio ! H allo! Przy te le ­
fonie num er 47 (w szyscy bowiem  
uczniow ie akademji noszą tak. 
jak prawdziwa agenci tajnej p oli­
cji, sw oje num ery).

N um er 47 kom unikuje więc, że

w7padl na ślad  przestępcy i że o- 
ezekuje dalszych  zleceń, czy po­
w inien śledzić dalej podejrzany  
typ, czy t e /  poprostu zaareszto­
wać go.

ZAGADKA NIE JEST ŁATW A.
Praca przyszłego detektywa  

aczkolwiek em ocjonująca i bardzo 
ponętna dla w ielu  m łodych ludzi, 
nie je st  tak łatw ą, jakby się  zda­
wało. O „przestępcy" odgryw a­
nymi w tymi wypadku przez podsta  
w ionego agenta, uczeń w ie n ie­
w iele  i zazw yczaj n igdy go nie 
w idział przedtem Otrzym uje o 
nim zaledw ie kilka danych, prze­
w ażnie w  form ie n astęp u jącej: 
je s t  to m izerny m ężczyzna w oku­
larach, ma czerw ony kraw at w7 
g ro szk i, lub t e ż : m iędzy czw artą  
a szóstą  popołudniu w  dniu wczo 
rajszym  ,'złoczj ńca" był w jednej 
z kawiarni na Ringu z blondynką  
w czarnymi żakiecie, przybranym  
futrem  karakułowem  Na podsta- 
w7ie tych danych trzeba w wńel- 
kiem m ieście znaleźć ukryw ające­
go się  nadzwyczaj zręcznego a- 
genta, który udaje zbrodniarza 
lub złodzieja i n ie jest to bynaj­
m niej zadanie łatw7e.

SZKOŁA SZPIEGÓW  
W OJENNYCH.

W akademji detektyw nej istn ie  
je  sp ecjalny w ydział dla tych. któ 
rzy chcą pośw ięcić się  szpiego­
stwu w ojennem u. W ydział p osia ­
da bardzo w ielu  am atorów, gdyż
m m m h m m m m

D w i e  u c t e m c e
u c iek fy  d o  S o w ie t ó w

WILNO, 24.1. Jak donoszą zc 
Sinor.goń, przód pani dniami zaginę­
ły dwie neizehice tutejszej szkoły po­
wszechnej, TL Żukówna i Koralezn- 
knwna. Dochodzenia policyjne usta­
liły, żc udały się one do Rosji so­
wieckie]. Ponieważ uczenice te jiosa- 
dzono zostały o szereg drobnych kra­
dzieży, co groziło im wydaleniom ze 
szkoły, postanowiły widocznie w ten 
sposób uwolnić się od kaiy.

pociąga swem  niebezpieczefl*  
stwem . Do jednych  z typow ych  
zadań na tym  wydziale, należy  
w yśledzenie szpiega (oczyw iście  
znów granego przez jednego z a- 
gentów  dyrektora), działającego  
na niekorzyść państw a. Tu adept 
m usi w ykazać n iesłych an ą  n ie ­
tylko zdolność śledzen ia  a le  i 
szybkość orjentacji i w ykazanie  
się  czy dobrze obejm uje cało­
kszta łt sytuacji. Cóż bowiem  ma 
począć, je ś li np. zadanie polega  
na tem, że szpieg, którego śledzi, 
chociaż je s t  o fic ja ln ie  szp ie­
giem  kontrw yw iadu, je s t  jedno­
cześn ie zakonspirowanym  szp ie­
giem  w yw iadu krajowmgo. ja k żeż  
w obec tego należy postąp ić, aby  
nic zdradzić n ie w porę dw ulico­
wego wy w ladowcy.

TYLKO AUTOR ROMANSÓW.
N ie w szyscy uczniow ie w ykazu­

ją  w ym agane od detektyw ów  zdol 
ności. N atom iast w szyscy w yka­
zują olbrzym ią iiosc zapaiu, zwła  
szcza jeśli chodzi o słuchaczy po­
czątkujących. N ieraz zapał pono­
si ich  zbyt daleko i zdarzało się  
tak, że m łodociany kandydat na 
Sherlocka H olm esa, w zapale tro- 
pienia złoczyńców  popełn iał cały  
szereg g a ff, które przysparzają  
niem ało kłopotu dyrektorowi aka 
demji detektywów. Tak np. jeden  
z m łodych ludzi u n iesion y ządzą 
w ytropienia pseudo - złoczyńcy, 
aresztow ał autentycznego dygni­
tarza p olicji w iedeńskiej, w  prze 
konaniu., że pod tem przebraniem , 
dla zm ylenia siadów, ukrywa się  
podstaw iony przez akddem ję a- 
gent. W ynika z tego oczyw iście  
w ielka aw antura, która skończyła  
się  dla m łodego człow ieka fa ta l­
nie, gdyż dyrektor uznał, że s ta ­
nowczo nie nadaje s ię  on na g e­
nialnego, w szechw iedzącego de­
tektywa. Zazwyczaj z tych mło 
dzieńc-ów, którzy doznają porażki 
w sw oich studjach, w yrastają  pó­
źniej, jak tw ierdzi dyrektor aka- 
dem ji, autorzy krym inalnych ro­
mansów7, n aśladujący m niej lub  
w ięcej udohiie sław etnego E d ga­
ra W allace‘a.

«3)

Ze m s ta  H indusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

N iezm iern ie barw ny je s t  tłum zalegający dziedziniec św iątyni 
Shw e D agcn. Batikow ane kabaje i sarongi m alajów . malow7ane 
w k w iaty  i m otyle k;mona Japonek, purpurowe, fjo letow e, burszty­
nowe spódnice kobiet h induskich  i h aftow ane złotem  turbany ich  
m ężów, czarne sutanny chińskich  pątników, bfrowaoWe tybetań­
skich, 'cytrynowe siam skich, .pom arańczowe i seledynow e jedwabie 
Birm anek, m ających kw iaty w plecione we w łosy , krem owe togi 
mnichów7, du tego w szelk ie odcienie cery od prawie b ia łe7' po przez 
żółtą, bronzową, szarą do czarnej, do tego błądzące w szędzie re­
flek sy  kolorow ych szyb i śn ieżna biel murów rozpalonych od słoń­
ca, w szystko to razem tworzy żyrw ą m ozaikę, która zrazu bawi 
wzrok i zachw yca, ale rychło zm ęczy przesytem  barw ; św iatła .

Freddy Prado był n ieczu ły  na piękno p agoćy i jej otoczenia. 
Egzotyzm ? N atrętni żebracy napastow ali go eo krok, psiarnia w s­
trząsała  z sieb ie pchły na Kopy, osw ojone gołębie siadały  mu na  
ram ionach i pozestaw ia ły  tam n iem ile pam iątki, rozgrzany w słoń ­
cu m arm ur parzył bose stopy, krajowcy żujący betel strzykali 
czerw oną ślin ą  wkoło siebie tak, ze raz po raz m usiał v. depnąc 
w te  szkarłatne plw ociny, lub w kurze łajno.

—  N iech djabli wezm ą egzotyzm , — zżymał się  i, ku zg o r sz y  
niu nabożnych m nichów , zaglądał każdemu z nich zbliska w  oczy, 
szukając lamy z b lizną w  środku czoła.

Odnalazł go dopiero popołudniu, a w ym ieniw szy należycie ha­
sła  poprosił o adres człow ieka, któremu m iał doręczyć lis t  Lohar 
Bary.

  N ie, synu. tego mi pow iedzieć nie w olno —  odparł m nich—

natom iast m ogę cię zaprowadzić do domu naszego czcigodnego  
pana. i

—  Tern lepiej, nie będę błądził... w ięc chodźmy tam zaraz.
—  Zaraz? N ie, mój synu. M uszę go w pierw  uprzedzić o twojem  

przybyciu. Pójdziem y tam jutro. Jutro o zachodzie słońca czekaj 
na m nie przy końcu Cem elary Road. Żegnaj...

—  Przy którymi k oń cu 7’ Każda u lica  ma dwa koiice.
—  Podziw iam  twą skrupulatność, w ielce chwmlebną w tak  

młodym  wieku. Spotykam y się  przy północnym  końcu blisko ezio- 
ra. Żegnaj mi synu.

—  D ow idzenia, ojcze. — odrzekł Prado z humorem, bowiem  
lam a-był napewno m lodszj od niego.

Gdy nazajutrz staw ił się  w7 umówionem  m iejscu, m nich już 
czekał na niego, a!e dzisiaj zam iast zwykłej togi barwy kości s ło ­
niowej m iał na sobie czarny chałat ch ińskiego p ielgrzym a. Powo­
dem tej zm iany toa lety  była ostrożność, której dowody składał la­
ma raz po raz.

—  To źle, sj nu, iż przyszedłeś w tak jasnem  ubraniu, —  
rzekł, poczem  podkasał sw ą powłócz) sta szatę i zręcznie przełazi 
przez jakieś ogrodzenie, zachęcając tancerza, by uczynił to sa ­
mu. — Jesteśm y na angielskim  cm entarzu, —  w yjaśn ił mu. —  T e­
raz zdejm kask na chw ilę, abym ci m ógł zaw iązać oczy. Bez tego  
niew olno mi zaprow adzić cię do k r y jó w k i  naszego pana.

—  Jakto. mam iść  z zawiązanem i oczam i? I przew racać s ię  co 
krok tutaj, wśród grobów7?! N ie, św iętobliw y, na to nie reflek tuję  
stanow czo.

—  W ezmę cię pod ramię, a moi wzrok będzie twoim  wzrokiem.
Po d ługich targach Freddy Prado rad nie rad m usiał przystać*

na to, wobec n ieu stęp liw ości m nicha i w yruszyli w di*oge. Lama 
orjentow ał się  tutaj św ietn ie, w idział w ciem nościach  jak kol, nie 
potknął się. ani razu, niem niej jednak w pewmym m om encie tancerz 
nakrył się nogami.

—  Bardzo mi przykro. Czy n -c doznałeś jakowej kontuzji, mój 
synu? *

W pytaniu m nicha można było w yczuć tłum ioną chęć śm iechu, 
a skwapliwmść, z jaką podniósł tancerza i o d w7 r ó  c i ł go „o kąt 
180-ciu stopni" była w ręcz podejrzana.

—  Ten klecha um yślnie m nie przew rócił, żebym się ostatecz­
nie zdezorientow ał co do kierunku naszej drogi, —  dom yślił się 
Prado.

U tw ierdziło  go w tem m niem aniu rów nież to, że w iatr, którego 
chłodne tchnicm a czuł dotychczas na karku, teraz w ionął mu pro­
sto w tn arz.

—  Cwmniak z ciebie, buddyjski kapucynie, ale trafi kosa na 
kamień.

Znowu dotarli do ogrodzenia. Lama w spiął się na nie i wydał 
stłum iony okrzyk z grozy*

—  Co się  sta ło?
—  N ieszczęście , n ieszczęście. N asz pan..
Freddy Prado zdarł sob ie chustkę z twarzy, podskoczył, w c ią ­

gnął się  na szczyt muru i nieopodal stąd, po drugiej stronie alei 
biegnącej obok cm entarza ujrzał w illę  ośw ietloną a giorno. Jej 
okna nie b yły  zasłonięte, Izieki czemu dostrzegł kolorowych po­
licjantów  przeprow adzających w łaśn ie skrupulatną rew izję tego  
domu W jednym  z pokojów7 na parterze siedział na krześle komi­
sarz p olicji, Europejczyk, a przed nim, pomiędzy dwoma uzbrojo­
nymi w karabiny żołnierzam i sta ł m ały Birm anczyk z długą 3iwą 
brodą.

—  N asz pan, nasz czcigodny pan, — jęczał tow arzysz tancerza.
—  Mamy szczęście, że nie przybyliśm y tu o pół godziny w cze­

śn iej, inaczej A nglicy  byliby nas nakryli również, — mruknął Pra­
do. —  A teraz, o św iątobliw y, w iejm y stąd co tchu!

—  U ciekać?! Moim obowiązkiem  jest dzielić los naszego pana!

CD. c. n.y.
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